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Wybory w Ameryce Ma froncie madryckim

Druzgocące zwycięstwo Roosevelta
Ha 48 stanów 45 wypowiedziało się za Roosevsltem a tylko 3 za Lantionem

Dotychczasowe nieoficjalne 
jeszcze wiadomości z Ameryki 
wskazują na to, że Roosevelt 
uzyskał niebywałe wprost zwy­
cięstwo, większe jeszcze, aniże­
li w r. 1932.

Z 48 stanów amerykańskich 
aż 45 wypowiedziało się za Roo- 
seveltem, a tylko 3 za Lando- 
nem. Roosevelt zapewnił sobie 
w kolegium wyborczym 519 gło­
sów, Landon uzyskał zaś 12.

Również wybory do izby re­
prezentantów i częściowe wybo­
ry do senatu wypadły dla Roo- 
seyelta korzystnie. Aczkolwiek 
jeszcze danych nip ogłoszono, to 
jednak wiadomo, że demokraci 
odnieśli decydujące zwycięstwo 
nad republikanami. Cały 9zereg 
stanów, uważanych dotychczas 
Za bastiony republikanów, zdo­
byty został przez demokratów. 
Np. w stanie Nowy Jork, w któ 
rym republikanie uchodzili za 
niewątpliwych zwycięsców, Roo 
sevelt otrzymał, jak dotychczas, 
746 tys. głosów, Landon — tyl­
ko 446 tys. W Pensylwanii, któ­
ra od r. 1865, od czasu wojny do 
mowej, nie głosowała nigdy za 
demokratami, i jest rodzinnym 
stanem Landona, oddano już na 
Roosevelta 608 tys. głosów, na 
Landona — tylko 448 tys. Podo­
bnie również stany Kansas, Mas 
sachusetts i Connecticut, które 
stale głosowały za republikana­
mi, wypowiedziały się tym ra­
zem za Rooseveltem.

„NAJWIĘKSZA LAWINA 
GŁOSÓW".

Jak się zdaje, ogólna ilość gło­
sów, które padły na rzecz stronni­
ków Roosevelta wyniesie około 25 
milionów. Jest to liczba niebywała, 
bez precedensów. W Hyde-Parku 
Roosevelt zwrócił się do zgroma­
dzonych rzesz ludności z następu­
jącymi słowami: „sądząc ze zna­
nych dotychczas wyników głosowa 
nia, korzystamy, jak się zdaje, z 
największej lawiny głosów, jaka 
kiedykolwiek spadła przy głosowa­
niu w Stanach Zjednoczonych. 
Zmietliśmy przeciwników skutecz 
nie we wszystkich stanach połud­
niowych, na wybrzeżu Oceanu Spo

kojńego, w stanach gór skalistych 
i nawet w stanach Nowej Anglii" 
ZWYCIĘSTWO ROOSEVELTA 

W NOWYM JORKU.
Wynik głosowania w mieście 

Nowy Jork (City) jest następujący: 
za Rooseveltem padło — 2.016.204 
głosów, za Landonem — 659.746 
głosów.
ABSOLUTNA WIĘKSZOŚĆ ROO-

SEVELTA W PARLAMENCIE.
Według otrzymanych dotych­

czas wiadomości o wynikach wy­
borów uzupełniających do senatu 
demokraci zdobyli 11 mandatów, 
co z posiadanymi dotąd da im ra­
zem 58 miejsc w senacie, a więc 
9 głosów większości. Wśród obra­
nych senatorów jest jeden przed­
stawiciel farmerów i l ż partii ro­
botniczej.

Przy wyborach uzupełniających 
do Izby Reprezentantów demokra­
ci zdobyli dotychczas 101 manda­
tów, republikanie 100.

Przy wyborach gubernatorów de 
mokraci mają większość w 21 okrę 
gach, republikanie w 10.
OPINIA KÓŁ POLITYCZNYCH.
W kołach politycznych z powo­

du zwycięstwa wyborczego Roo- 
sevelta panuje przekonanie, iż pre­
zydent po zakończeniu okresu wy­
borczego wprowadzać będzie w 
życie jeszcze energiczniej niż do­
tychczas swój plan polityki gospo­
darczej i społecznej, licząc się z 
tym, że obecna jego kandydatura 
będzie już ostatnią: według trady­
cji amerykańskiej po raz trzeci u- 
biegać się o prezydenturę nie wol­
no. Prezydent Roosevelt będzie 
więc w najbliższym okresie stop­
niowo obniżać cła, aby w ten spo­
sób ułatwić stabilizację walut i 
przywrócenie normalnego handlu 
międzynarodowego. (

WRAŻENIE WE FRANCJI.
Havas donosi, że wiadomość o 

zwycięstwie wyborczym Roosevel- 
ta wywarła w Paryżu jak najlepsze 
wrażenie. Obecny prezydent Sta­
nów Zjednoczonych cieszył się za­
wsze we Francji wielką popularno­
ścią, w szczególności wobec tego, 
że choć usiłował on trzymać się z 
dala od wydarzeń europejskich, ale

jednak zawsze okazywał gotowość 
do współpracy na rzecz organiza­
cji pokoju.

(Artykuł o znaczeniu wyboru 
Roosevelła z  braku miejsca za­
mieścimy jutro).

Hitlerowcy w  Rządzie austriackim
W uzupełnieniu wiadomości o 

zmianach w Rządzie austriackim 
polegających przede wszystkim na 
ustąpieniu ministrów „heimwehrow 
sklch", podajemy, że miejsce ich

zajęli HITLEROWCY: Neustaed- 
ter-Stuermer, Glaise - Horstenau.

Guido Schmidt został mianowa­
ny ministrem spraw zagranicznych.

iii aiiiii mi
Wczoraj przybył do Bukaresztu 

turecki szef sztabu celem wzięcia 
udziału w konferencji szefów szta 
bów państw bloku bałkańskiego. 
.W ciągu dnia dzisiejszego przy­

będą również szefowie sztabów 
Jugosławii i Grecji. Koła wojsko­
we i polityczne przywiązują duże 
znaczesie do tej konferencji.

K rw a w e
Przez cały dzień wczorajszy 

trwały dalsze krwawe walki o Ma 
dryt. Nie przyniosły one większych 
zmian w sytuacji. Powstańcy w 
dalszym ciągu znajdują się o kil­
kanaście kim. od Madrytu, stacza­
jąc krwawe walki o każdą piędź 
ziemi.

R obotn icy  w y n o s z ą  na  sw ych b a rka c h  
tru m n ą  s w e g o  W o d z a  o k ry tą  c ze rw o n y m  
s z ta n d a re m

C zo ło  k o n d u k tu  p o g rz e b o w e g o . F lag i 
s z tu rm o w e  c ze rw o n e  i czarne  n ies io ne  
p rz e z  m ło d z ie ż .

w a lk i t rw a ja
OGÓLNA SYTUACJA NA 

FRONCIE.
Oficjalny komunikat Rządu ma­

dryckiego, wydany wczoraj w po­
łudnie, donosi: w ciągu całego dnia 
wczorajszego prowadzone były za­
cięte walki na południe od Ma­
drytu koło miejscowości Mostoles. 
Wojska rządowe posunęły się na­
przód i zajęły miejscowość Ciem- 
pozuelos, lecz zmuszone były ewa­
kuować miejscowości Villaviciosa 
de Odon i Mostoles. Na tym ostat­
nim odcinku trzy kolumny pow­
stańców atakują w dalszym ciągu 
b. silnie.

Na odcinku Cuenca (w N. Kasty 
lii) kolumna wojsk rządowych po­
sunęła się naprzód w kierunku na 
Ordiai, Hoto, Defraguas, Eltegon i 
Altos Decouendo.

Na froncie aragońskim oddziały 
rządowe ostrzeliwały transport po 
wstańców, któfzy stracili 15 zabi­
tych i znaczną liczbę rannych.

Samoloty rządowe zbombardo­
wały kolumnę piechoty i samocho­
dy ciężarowe w Torrejon Velasco 
i Valdemoro.

Eskadry samolotów powstań­
czych dokonywały lotów rozpozna 
wczych oraz bombardowały gwałto 
wnie pozycje rządowe na południe 
od Madrytu, w szczególności miej­

scowość Leganes, zaś na fronęie 
w Andaluzji miejscowości Pozo- 
blanco, Montero, Deipontes i Losa 
renelas.
SYTUACJA POD MADRYTEM.
Korespondent Havasa donosi z 

Madrytu: ofensywa republikańska 
pod Madrytem trwa z całą energią 
Rekonstrukcja Rządu, ułatwiająca 
jedność, stanowi dobrą zapowiedź 
na przyszłość. Korespondent Ha- 
vasa odwiedził front. Z rana dn. 3 
b. m. wojska rządowe kontratako­
wały na linii Parla-Labrano-PInto. 
Powstańcy muslell opuścić Valde- 
moro. Miejscowość Pinto jest opusz 
czona przez obie strony. Na pra­
wym skrzydle Fuen-Labrada jest 
otoczone przez wojska rządowe. 
W środku tego odcinka wojska rzą 
dowe ząłęły pozycję panującą nad 
Parła. Wszyscy robotnicy budow­
lani Madrytu pracują przy budowie 
okopów I fortyfikacji pod Madry­
tem.

DONIESIENIA REBELII.
Radio powstańcze donosi, że 

powstańcy zajęli ubiegłej nocy 
wzgórze Verro de Los Angeles w 
pobliżu lotniska Getafe. Ppłk. 
Yague oświadcza, że działa znaj­
dujące się pod jego rozkazami,— 
mogą ostrzeliwać całą stolicę.

Jak A.T.E. „zdobył" Madryt
Faszystowska ajencja ATE. w 

Warszawie podała we wtorek rano 
następującą wiadomość, datowaną 
z Paryża:

„W godzinach rannych rozeszła 
się w paryskich kołach politycznych 
wiadomość o zdobyciu Madrytu 
przez hiszpańskie wojska narodo­
we. Do miasta miały wkroczyć od­
działy jen. Mola, które na  przed­
mieściach stoczyły krwawą walkę z 
cofającymi się oddziałami milicji 
czerwonej. Walki uliczne były bar­
dzo zacięte. Wojska narodowe oto­
czyły Madryt ze wszystkich stron. 
N a odcinku południowym po zdo­
byciu Pinto i  Fuentabrada oddzia­
ły narodowe wkroczyły we wczes­
nych godzinach rannych na lotnisko 
Getafe, a na odcinku zachodnim 
zostały zajęte miejsoowości Villa- 
nueva i Villavidosa. Na północy 
oddziały narodowe rozwinęły natar 
cie wzdłuż linii El Pardo - Alcohen 
das i  Alcala de Henares. Samoloty

odegrały wybitną rolę w ofenzywie 
powstańców. Eskadra narodowa 
zbombardowała wielkie składy a- 
municji pod Madrytem, oraz sze­
reg gmachów rządowych. W wielu 
punktach miasta wybuchły pożary. 
W stolicy od wczoraj panował na­
strój paniki i przygnębienia". 
Oczywiście, że cała ta wiado­

mość jest wyssana z palca i zosta­
ła w bezczelny sposób sfabryko­
wana w redakcji A. T. E. Niewia­
domo jednak, dlaczego A. T. E. 
swoje łgarstwa datuje z Paryża, 
gdzie nikt o rzekomem zdobyciu 
Madrytu nie słyszał.

Różne „kurjerki" krakowskie i 
dzienniki „narodowe" naturalnie 
łgarstwa te umieściły na naczel­
nych miejscach tłustym drukiem. 

[Ale narazie zdobycie Madrytu po- 
zostaje jeszcze w sferze życzeń.

U n i t  U  iiis u ttg o
za pośrednictwem Polskiego Radia

Niejaki Jan Tarłowski, b. poseł 
R. P. w Madrycie, wygłosił wczo­
raj przez radio prelekcję na temat 
„Znaczenie rewolucji w Hiszpanii". 
Prelekcja ta, szkalująca w niesły­
chany sposób hiszpańskich republi 
kanów i wynoszącą pod niebiosa 
rokoszan, uderza swym prymity­
wizmem..

P. Tarłowskiemu się nie dziwi­
my. Widocznie, chodziło mu o to, 
aby ewentualnie zostać posłem R. 
P. przy Juncie gen. Franco, ale dla 
czego Polskie Radio pozwala, aby 
za jego pośrednictwem szkalowa­
no legalny Rząd republikański w 
Madrycie?
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Niewinne jagnięta hitlerowskie
Agencja PRESS donosi z Gdań­

ska:
Hitlerowski Gdańsk ustalił w  po 

rozumieniu z Berlinem nową takty­
kę w obec Polski. Cała prasa hitle­
rowska w  Rzeszy i w  Gdańsku roz 
poczęła na komendę bagatelizować 
napad na Polaków w  Schoeneber- 
gu i perswadować Polsce, że „wyż 
sze” interesy wym agają, aby  zajś­
cia te nie utrudniły wzajemnych 
stosunków między Polską i Gdań­
skiem.

pecj«1n« pnila do zę­
bów albowiem n̂io za-
Łredy. powoduiacei ryty 

oa izkliwia zębów.
Pasta do zębów 

..OS SAN"
» przepisu Dra Zapalo-

Prasa gdańska, jak  „Danziger 
Vorposten“ i „Danziger Neueste 
Nachrichten”, s ta ra  się nadto do­
wodzić wykrętnie, że w  Schoene- 
bergu nie ma wogóle Polaków. — 
Pisma te powołują się na fakt, że 
przy wyborach w  roku 1935 padły 
w Schocnebergu tylko 4 głosy na 
listę polską. Polskie nazwiska na­
padniętych, nie powinny — zda­
niem dzienników gdańskich—wpro 
wadzać w  błąd opinii publicznej w 
Polsce, ponieważ na obszarze W. 
M iasta żyje wielu Niemców o na­
zwiskach słowiańskiego pochodzę 
nia.

Dowodem tego, że pobici w 
Schoenebergu mieszkańcy nie są 
Polakami ma być także ta  okolicz­
ność, iż figurują oni na liście na­
rodowo - „socjalistycznego” „Ar- 
beitsfrontu".

W szystkie te wywody prasy hit 
lerowskiej są zupełnie dowolne i 
bezpodstawne. Obywatele W. Mia 
sta Gdańska, w  tym również Po­
lacy, zmuszani są pod groźbą re­
presji dó zapisywania się do „Ar- 
beitsfrontu” i przynależność do tej 
organizacji nie może zupełnie 
świadczyć o przekonaniach polity­
cznych ani tym bardziej o narodo­
wości poszczególnych członków.

Informacje otrzymane ze strony 
powołanej stw ierdzają, że jeden z 
napadniętych w  Schoenebergu był 
podejrzany o to, iż udzielał swojej

izby na  nauczanie języka oolskie- 
go. Fakt ten świadczy najdobit- 
rii j  o przynależności pobi‘ych mie­
szkańców Schoeneberga do naro­
dowości polskiej.

F rasa  hitlerowska w  Gdańsku i 
w  Rzeszy wysuw a żądanie, aby o- 
ficjalne czynniki w  W arszaw ie od­
grodziły się od „naganki”, jaką 
część prasy polskiej prowadzi prze 
ci w Gdańskowi z  powodu „drob­
nych i bagatelnych" zajść w  Cchoe 
nebergu. Taktyka Gdańska i Ber­
lina, mająca na celu zbagatellzowa 
nie faktów teroru w obec ludności 
polskiej, zmierza najwidoczniej do 
zaszachowania Polski w  opinii mię 
dzynarodowej.

Regent Horthy 
jedzie do Rzymu

Regent Węgier Horthy przybyć m a 
do Rzymu dnia 25 listopada.

H orthy  przybyć m a w  tow arzyst­
wie p rem iera  D arany i i  m in. K anya, 
przy  czym prem ier w ęgiersk i będzie 
m iał sposobność zetknięcia się p o ra ź  
p ierw szy z szefem R ządu włoskiego.
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Przegląd prasy
O DASZYŃSKIM .

W czoraj obszernie przytoczy­
liśmy głosy prasy różnych odcieni 
o Daszyńskim. Dziś dajemy kilka 
uzupełnień.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

JESIENNO-
ZIMOWY 
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„Płomyk" contra I.K.C.
W  Sądzie Okręgowym wznowio­

no wczoraj głośny proces z oskar­
żenia redakcji „Płomyka” i Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego. 
Przewód sądow y został już poprze 
dnio zamknięty i wczorajszy dzień 
został poświęcony wyłącznie prze­
mówieniom stron.
• Pierwszy przemawiał adw. Les- 
man, występujący w  charakterze 
oskarżyciela. Podkreślił on zarów ­
no  nikczemność akcji „IKC.“, jak i 
odm alował ogólną działalność sła­
w etnego koncernu. Przeciwstawie­
nie sobie tych dwóch pism jest wy 
starczająco rażące.

Drugi oskarżyciel adw. Jarosz w 
pięknym i mocnym oskarżeniu pod 
kreślił przedewszystkiem znane po­
wszechnie metody działania IKC.

Adw. Jarosz przytoczył też cie­
kaw y fakt: jeśli zestawić daty  o- 
wych trzech listów, atakujących 
„Płomyk”, które rzekomo miała re­
dakcja otrzymać po ukazaniu się 
25 numeru „Płomyka", należy 
dojść do wniosku, pam iętając, iż 
IKC. jest zawsze antydatowany, iż 
listy te były zgóry przygotowane 
jeszcze przed ukazaniem się „Pło­
myka".

Adw. Jarosz podkreślił też fakt 
ciekawy, iż wiadomości dotyczą­
ce Rosji sowieckiej zaw arte

25 Płomyka są  ściśle te same, któ­
re zawiera podręcznik geografji 
Radlińskiego, zatwierdzony przed 
4 laty  przez min. W. R. i O. P. „a- 
takując wiadomości te, „IKC.” w 
ten sposób atakuje właściwie mi- 
nisterium ośw iaty” — oświadczył 
adw. Jarosz.

W  dalszym przemówieniu adw. 
Jarosz m. in. przytoczył cały szereg 
numerów Płomyka z których jas­
no wynika, że element patriotycz­
ny miał w  tern piśmie duże zastoso 
wanłe.

t l i  i i i  KU i i l l m r n .  K i i - M i i i n
Prostytuowanie się prawa niemieckiego

Sekretarz stanu Niemiec, dr. 
Freisler omawia w  „Deutsche Ju- 
stiz" zadania prawników niemiec­
kich w dobie wykonania planu 
4-letniego. W inni oni „twardo i 
bezwzględnie" oddać wszystkie 
siły dla zapewnienia powodzenia 
planu.

„Kto jeszcze dzisiaj odważy się 
podkopywać fundament wspólno­
ty narodowej, kto zecbce, w za­
ślepieniu komunistycznym (?), 
rozbijać skupione siły żywotne 
narodu — winien być traktowany

Zaznaczając, jaką krzywdę, ka- jako zbrodniarz, którego należy
lumje I oszczerstwa tego typu, co 
IKC., w yrządzają zarówno w yda­
wnictwu, jak  i Związkowi Nauczy­
cielskiemu, adw. Jarosz dodał, Iż 
„woli by dzieci jego łykały mijaz- 
maty Płomyka, niźli miały zatru­
w ać swe dusze kryminalistyką 
z IKC."

Pierwszy z obrońców IKC-a, spe 
cjalnie sprowadzony z Krakowa 
adw. Kram, całe przemówienie swe 
wygłosił niemal szeptem, co w  za­
tłoczonej po brzegi sali dało ten e- 
fekt, że nikt słowa nie słyszał.

Adw. Skoczyński, drugi obrońca 
zabrał głos już w  godzinach popo­
łudniowych.

I. K.

unieszkodliwić.
Kto hańbi rasę narodu niemiec­

kiego, je s t wrogiem, którego mu- 
simy zniszczyć.

Kto zakłóca spokój i jedność Red.).

pracy w  w arsztatach niemieckich, 
nie je s t żadnym „ideologiem mark 
sistowskim", lecz zbiodniarzem : 
musi być zniszczony.

Kto zechce się tuczyć na głodzie* 
narodu niemieckiego (a  więc hi­
tlerowcy przyznają, że w  Niem­
czech panuje już głód! Red.), kto 
dopuszcza się spekulacji towaro­
wej, jest zdrajcą narodu i musi 
być również zniszczony". (A któż 
spekuluje, jeśli nie sami hitlerow­
cy? Red.).

Oto zadanie prawników niemiec 
kich — kończy dr. Freisler. Dziś, 
więcej niż kiedykolwiek .obowią­
zuje zasada: sprawiedliwe je s t to* 
co służy dobru narodu, (czytaj: 
dobru dyktatury hitlerowskiej.

ZIOŁA PRZFCIWARTRETYCZNE
Apteka J. 6E5SNERA Jeroioilmska 11

Pacyfista*1 myśliwski Goering

P łu ca  n ę k a n e  cho ro b ą ...
kaszel, chrypka, zaflegm ienie, du&z- . chińska Schin-Schen, łagodzą objaw y 
ność —  oto objaw y. Zioła m a g is tra  cierpień płucnych i uodpara iają  
W olskiego przeciw  cierpieniom płuc- n ie  organizm ,
nym  ze znak. ochr. „Pulm oea", z a - W ytw órnia: M ag iste r  W olski, W ar- 
w iera jące  niezm iernie rzadką roślinę I szaw a. Z łota 14.

W ielki łowczy Rzeszy N iemieckiej, 
p rem ier G 8ring, dn. 8 b. m . wleczo­

n a  przyjęciu na zamku D ankw ar- 
derode oświadczy! m. in-: Mam n a­
dzieję, że otw arcie międzynarodowej

w ystaw y łow ieckiej ściągnie do nas, 
jako  gości m yśliwych z innych 
państw . Spotkanie m yśliw ych róż­
nych narodowości winno przyczynić 
się do wzm ocnienia pokoju. ( ? ! )

Nowa fala teroru
w e  W ło s z e c h

Awanse styczniowe na kolejach
Jak wiadomo, z dniem 1 stycz­

nia 1937 r. m ają być przeprowa­
dzone aw anse we wszystkich dzia 
łach administracji państwowej, a 
więc i na kolejach państwowych. 
Awanse objąć m ają około 16,000 
osób.

Ale chodzi fu o urzędników i 
funkcjonarjuszów państwowych.

P okw itow an ia
N a Centralny Robotniczy Instytut 
Kultury Fizycznej Im. dr. Jerzego 

Michałowicza.
Zam iast wieńca na grób dr. J. 

Michałowicza Janostwo Łepkow- 
scy zł. 20.—.

Dla uczczenia pamięci nieodżało­
w anego tow. dr. J. Michałowicza 
R. K. S. „M arymont" I ra ta  zł. 10.

• Stanisław  W ięcek w  Gołonogu 
zł. 2 . - .
Do dyspozycji Komisji Centralne) 
Zw. Zaw. w myśl wezwania z dn. 

14.VHI r. b.
Tow. Andrzejczak zł. 1.—.
Zebrane przez Zw. Zaw. Rob. 

Przem. Tytoniowego w śród miesz­
kańców Osiedla W . S. M. na Żoli­
borzu zł. 432.23.
Na fundusz prasow y „Robotnika'

W itold Komiłowicz zł. 4.—.

wojska, policji, straży granicznej 
i więziennej, oraz pracowników 
przedsiębiorstw i monopolów pań 
stwowych.

Ody się cyfrę 16,000 rozdzieli 
między tę prawdziwą armię pra­
cowników, wówczas perspektywy 
awansowe w  poszczególnych dzia­
łach, a  zwłaszcza na P.K.P. wca­
le nie wyglądają zbyt różowo. 
Organizacje pracownicze podno­
szą, że od lutego 1934 r., t. j .  od 
ostatniego przeszeregowania a- 
wanse na kolejach były więcej niż 
skromne i nie wyrównały ani czę­
ści tych pokrzywdzeń, jakie prze­
szeregowanie przyniosło wielu ko­
lejarzom.

N a kolejach są  wciąż jeszcze 
całe zastępy pracowników, któ­
rych obniżono w  grupach lub ka­
tegoriach płac, oraz takich, którzy 
pełniąc wyższe funkcje, pozostają 
w  niższych grupach i kategoriach 
uposażenia.

W  tych warunkach organizacje 
kolejarzy podejm ują zabiegi, aby 
aw anse styczniowe na kolejach nie 
były ograniczone z góry globalną 
cyfrą awansu ogółu urzędników i 
funkcjonariuszów państwowych.

(„P ress").

Agencja „Press" donosi 
nia:

W ładze faszystowskie dokonały 
ostatnio znowu masowych areszto 
wań głównie na północy Włoch.

W śród aresztowanych znajduje 
się uczony włoski, prof. Carrara 
w Turynie. Prof. Carrara, ożenio­
ny z córką prof. Lombroso, odmó-

Wied wił swego czasu przysięgi na wier 
ność reżimowi faszystowskiemu i 
musial wskutek tego zrezygnować 
z katedry na uniwersytecie w Tu­
rynie.

Prof. C arrara trzymał się z dala 
od spraw politycznych. Mjmo to 
i jego ogarnęła nowa fala faszy­
stowskiego teroru.

Kolonizacja Włoch i Abisynii
Pisaliśmy niedawno o masowej 

ucieczce chłopów włoskich ze wsi 
do miast, gdyż z karłowatych go­
spodarstw , obciążonych w  dodat­
ku nadmlernemi podatkami, nie mo 
gą wyżywić swych rodzin.

Przed parom a dniami przy oka­
zji rozdaw ania nagród osadnikom 
chłopskim Mussolini zaznaczył, iż 
nagrody te obowiązują ich do za­
chowania wierności ziemi. Chło­
pów, którzy zostaw iają ziemię i 
wędrują do miast w  poszukiwaniu 
pracy Mussolini nazywa... zdrajca­
mi. Apelował dalej „duce" do mło 
dych chłopów, wzyw ając ich do za 
kładania rodzin, dla zachęty zaś o- 
biecał im, o ile w stąpią w  związki 
małżeńskie do maja 1937 r. premie 
po 500 lirów. Jeśli będzie to  chłop, 
który jako robotnik pracow ał w

N a pierwszym miejscu postawi­
my piękny, —  napraw dę piękny 
artykuł znanego p isarza Z. Nowa­
kowskiego, umieszczony w  „Ku­
rierku" krakowskim. Z uczuciem 
uznania dla świetnego au tora  prze 
czyta go każdy nasz czytelnik. 
Przytoczymy go w  całości na In­
nem miejscu. Tu tylko parę słów: 

„Daszyński by ł in s tan c ją  nieja­
ko powszechną, czystą , sz lachetną i 
zarazem  potężną... B ył ja k  pło­
mień... Człowiek m ocny, nieustraszo
n y , groźny” ...
T ak  pisać, tak rozumieć 1 objek- 

tywnie ocenić człowieka potrafi 
tylko fen, kto sam jest człowiekiem 
szlachetnym.

Bardzo poważnie o roli Daszyń­
skiego napisało „Tempo Dnld", 
krakowska popołudniówka, która 
cytujemy na innym miejscu. W tor­
kowe ..Temoo" kończy:

„Dzień dzisiejszy je s t  m an ifesta ­
c ją  całego społeczeństw a, sk ładają ­
cego hołd Wielkiemu Bojownikowi 
Niepodległości".
Inaczej klerykalny krakowsk’ 

„Glos Narodu". Ma długi szereg 
zastrzeżeń, rzecz jasna. Tego mu 
za zle nie bierzemy, byle mógł się 
zdobyć na pewien objektywizm 
Istotnie, musimy przyznać, wśród 
różnych zastrzeżeń znajdujemy 
także słowa spokojne:

„życie D aszyńskiego było w alką
o Polskę socjalistyczną. Daszyński 
w ytrw ał w  n ie j do końca życia. Z 
polityk i w ycofał się dopiero w  ro­
ku 1980, a le  naw e t w swym odo­
sobnieniu la t  o sta tn ich  pozostał 
w iem y  swoim socjalistycznym  ide­
ałom".
I dalej:

„P rzed  D aszyńskim  by ły  zarod­
k i ruchu  socjalistycznego, próby— 
nieskoordynowane z  sobą człony or 
ganlzacyjne. On je  spoił i  związał 
z sobą. On poniósł socjalizm 
środki miejskie b. Galicji, nawet 
na wieś. Przez  d ługi czas w ieś po­
w iatów  krakow skich by ła  pod do­
m inującym i w pływ am i P P S . D zię­
k i Daszyńskiemu...

, J e ś l i  socjalizm  ta k  zaciążył nad 
życiem Polski, m im o je j rolnicze­
go ch arak te ru , to  stało się to w  du­
żej mierze przez Daszyńskiego.
Jeśli socjalizm w yw ierał duży 
w pływ  n a  p a rtie  i  ru ch y  chłopskie, 
to  i to  trzeba  zapisać na karb dzia 
lalności Daszyńskiego, k tó ry  ju ż  w 
okresie ks. Stojałow skiego i częś­
ciowo przez  niego n a  ten  ruch od­
działyw ał” .
Niestety, nie możemy obszerniej 

zacytować wielu ciekawych arty­
kułów. Ogromny artykuł umiesz­
cza łódzki „Głos Poranny” z 1 *' 
m. Kończy tak:

„Odszedł... Zakończył życie, k tó ­
re  było jednym  pasm em  wzniosłych 
i  heroicznych wysiłków, w alk  o le ­
pszy ład , o  spraw iedliw sze ju tro  
Polski".
Z obcej prasy austriacki „Mor- 

gen" z 2 b. m. poświęca cały arty­
kuł oratorskiemu kunsztowi Da­
szyńskiego. Jego styl krasom ów­
czy nazywa „jakobińskim". Porów 
nywa go z Kamilem Desmoulinsem 
Opisuje wszystkie subtelności, — 
wszystkie szczegóły tego w yjątko­
wego kunsztu.

W „Praw ie Lidu", organie czes­
ko -  słowackiej Soc.-Dem. znajdu­
jemy ogromny, entuzjastyczny art. 
tow. F. Soukupa. Ale to artykuł 
jeszcze z 25 z. m., jeszcze z racji 
70-tej rocznicy urodzin...

O pogrzebie cały szereg pism 
warszawskich dale obszerne rela­
cje telefoniczne — jak  „Gazeta 
Polska” i „Czas".

staw ia ultimatum obecnemu „Sej­
mowi” :

„Sejm  w inien być Sejm em , a nie 
kompanią honorową, w inien czynić 
to , do czego się zobowiązał, jeśli 
będzie pracow ał te k , ja k  przysiąg ł, 
znajdzie szacunek w  społeczeństw ie

Śmiało kładę  ty tu ł , „ K ra j s taw ia  
u ltim atum  Sejm ow i", bo wiem, że 
k rajow i je s t  nie potrzebny Sejm od 
wstawania i  siadania na komendę, 
potrzebny  i  konieczny Sejm , kon­
trolujący rząd  i  b iurokracje" . 
„Kompania honorowa"... W cale 

nie źle.
GDAŃSK.

O „Gdańsku" musi już pisać co­
raz częściej naw et prasa sanacyj­
na. Dzieją się tam rzeczy poprostu 
niesłychane. „Czas" poświęca 
Gdańskowi wstępny artykuł, ale 
pisze bardzo delikatnie... mało te­
go, naszym zdaniem poprostu w  
sposób niewłaściwy:

„H itleryzac ja  G dańska rob i tak  
wielkie postępy, że „gleichschalto- 
w an ie"  wolnego m ia s ta  z  T rzecią  
Rzeszą je s t ju ż  ty lko  fcwestią ow ­
s a ;  trze b a  się w ięc z  tym  fak tem  li­
czyć, i jego  konsekwencje spokoj­
n ie  rozw ażyć; n ie  sądzim y jednak , 
aby było w skazane i pożyteczne, ro  
bić z te j spraw y „spraw y państw o 
w ej" i  nadaw ać je j rozgłos p rze ­
kracza jący  rozm iary  tego  incyden-

„INCYDENTU"?! Zhitleryzowa­
nie Gdańska jest pierwszym kro­
kiem do przyłączenia Gdańska do 
Rzeszy! To zagrożone Pomorze! 
Dla „Czasu" to  tylko „Incydent", 
dokoła którego lepiej nie robić „ha 
lasu”. Szkodliwa polityka!

K . CZ.

Uwaga!
Fotografie z pogrzebu Ignacego 

Daszyńskiego, które dajemy w  nu ­
merze dzisiejszym 1 podaw ać bę­
dziemy w  numerach następnych, 
pochodzą z firmy „Polonia", W ar­
szawa, M arszałkowska 104, gdzie 
można nabyć 140 różnych zdjęć z  
oogrzebu oraz cale komplety w  a l­
bumach.

Nowy numer „Epoki*
U kazał się now y Nr. „Epold” i  zm 

w iera  treść  następu jącą: K to lęka  się 
p raw dy? Tajem nice pu łk . K o c a .—  
E ndecja  czci m asonów. —  W ł. K o­
w alsk i: Spotkanie in te ligen ta  z chło­
pem. —  H. Lukrec: Z arazy duchowe. 
—  D r. Wf. Jam polsk i: S incla ir Lewis 
o faszyzm ie. —  W . Rogow icz: B unt 
przeciw  rozumowi. —  Cz. K am ińska: 
Tvlko sam o życie... —  W ydarzen ia  i  
dokum enty. —  Przeb ieg  polityczny. —  
O dgłosy. —  N ajnow sze książki.

R edakcja i  adm in istrac ja  „E poki : 
W arszaw a, ul. P ieracldego 18, tel. 
21S-90.

Afryce, to Otrzyma 750 lirów, jeże­
li zaś był na froncie abisyńskim— 
to premia wynosić będzie 1000 li­
rów.

„Mamy teraz — m ówił dalej Mus 
solini — nowe tereny, które czeka 
‘ją na rolnika. Prócz terenów, które 
meliorujemy w  kraju, mamy tysiące 
hektarów ziemi w e W schodniej A- 
fryce, które czekają na pług wło­
skiego chłopa".

A więc najpierw  wydało się mi­
liardy na imperialistyczną wojnę, 
która pochłonęła tysiące ludzkich 
ofiar, a teraz niewiadomo co z tym 
fantem robić, gdyż włoski chłop 
nie kwapi się jechać na niepewny 
los do Afryki, gdzie go czeka życie 
w  zgoła odmiennych i gorszych!tu. 
warunkach klimatycznych i gdzie] A obecnie znów inny organ kon- 
wojna jeszcze nie jest ukończona, serwatywny, wileńskie „Słowo"

OR D YN A CI A W YBORCZA.
„SEJM".

Niestety, zajęci zgonem t. Da­
szyńskiego, nie mogliśmy należycie 
poinformować czytelników o cie­
kawym artykule „Czasu", zwalcza 
jącym obecną ordynację wyborczą 
W rócimy zapew ną do tego tem a-

Dość ciepło i chmurno
Przew idyw any przebieg pogody 

dn ia  5 b . m . Pogoda naogół chm urna, 
rankiem  m glisto , a  z prze jaśn ien iam i 
w ciągu  dn ia . Dość ciepło przy  s ła ­
bych w ia tra ch  południowo - zachod­
nich  i zachodnich.

Ofiary burzy
B urza , ja k a  srożyla się w  ub ie­

g łym  tygodniu  n a d  M orzem Północ­
nym , pochłonęła w iele o f ia r  ludzkich. 
9 ku trów  rybackich  z 36 ludźm i zało­
gi n ie  pow róciło dotychczas do p o r­
tów , a poszukiw ania ich , prow adzone 
przy  pomocy sta tków  i  samolotów, 
n ie  da ły  żadnych rezu lta tów . Ponie­
waż szczątki n iektórych ku trów  w y­
rzucone zostały n a  ląd , pow sta je  p rzy  
puszczenie, że rybacy  ci zatonęli. —  
Zaginione k u try  pochodziły z p o r tu  
rybackiego w  E sb ie rg , n a  zachodnim 
w ybrzeżu Ju tlan d ii .

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

D r . Z . F a i n t y n S ’ 36
w  n ie d z ie lę  do  12-e l 

Weneryczne, płciowe, skóry 
i  w  lecznicy H o ła  1
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Pogrzeb Ignacego Daszyńskiego ^owski.,bor
Droga ostatnia. — Tłumy, tłumy, tłumy.

TŁUMY WSZĘDZIE...
Podążają ze wszystkich stron, 

śpiesząc przez Zwierzyniecką ku 
Domowi Górników. Zalewają oko­
liczne ulice i  place. Stoją grubym 
murem wzdłuż wszystkich ulic, 
któremi podąża wielki pochód. Ten 
mur jeszcze bardziej grubieje tam, 
gdzie warunki pozwalają—na pla­
cu Franciszkańskim, na Rynku na 
Wielopolu, na Lubicz koło dworca 
kolejowego.

I  czerwień sztandarów. Idą sztan 
dary, setki, setki czerwonych sztan 
darów, bez liku i  końca. Z  całej 
Polski, z najodleglejszych krań­
ców, ale najwięcej z Małopolski 
Długi pochód sztandarów czerwo­
nych. Ile ich jest? Powiadają ludzie 
—  tysiąc... Ale wydaje się, że jest 
ich znacznie więcej. Czerwona 
wstęga sunie przez Zwierzyniecką, 
Franciszkańską, Grodzką, Rynek... 
Płyną sztandary, a przy nich kro­
czą delegacje robotnicze z całej 
Polski, z najodleglejszych zakąt­
ków. Starzy, osiwiali towarzysze 
bojowi „Ignaca1* idą ze łzą w  oku, 
z opuszczoną głową. A ci najmłod­
si, w  modrych koszulkach harcer­
skich, ze zdumieniem spoglądają 
dokoła —  nie wszyscy wiedzieli za 
pewne, że aż taki w ielki był Da­
szyński, że aż tak go kochał lud, 
przede wszystkim lud krakowski!

Płyną sztandary, kroczą niezli­
czone delegacje, stoją w  milczeniu 
zwarte tłumy. Stoją robotnicy w ro 
boczem ubraniu, stoją biednie u- 
brane kobieciny —  nieraz z dziec­
kiem na ręku, stoją starzy i  młodzi, 
z wyrazem niezwykłego skupienia. 
Czuja wszyscy — to  SWEGO nio­
są na ramionach robotnicy, to Swój 
pogrzeb, to lud odprowadza na 
miejsce wiecznego spoczynku SWE 
GO wodza, który wiódł go przez 
cale dziesięciolecia do bojów o pra 
wa, o nową Polskę. T o  nie „dygni-

Ofiary
ZAMIAST KWIATÓW 

NA TRUMNĘ TOW. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO

Dla Zarządu OŁ T . U. R.
Adw. Józef Bloch zł. 25.
Jul. Łopatka w  Wiśle zł. 5.

Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. v/ myśl wezwania 

z dn. 14. V III r. b.
Dr. Bolesław Drobner z za krat 

więziennych zł. 10.
Na pomnik Ignacego Daszyńskiego 

Dla uczczenia życia poświęcone­
go walce o Wolność i Niepodle­
głość —  Filipina i Zygmunt Nowie 
cy zł. 100.
Na fundusz prasowy „Naprzodu*

Członkowie Okręgowej Rady Ro 
botniczej P. P. S. Czechowice — 
Dziedzice zł. 24.50, zebrane na ża­
łobnym posiedzeniu w  dn. 1 listo­
pada r. b.
Na Rob. To w. Przyjaciół Dzieci

Józef Okrzesiuk w  Kętach zł. 1 

Na fundusz prasowy „Robotnika",

Nie mogąc wziąć udziału w po­
grzebie uwielbianego Wodza — 
składam *ha fundusz prasowy „Ro­
botnika" zł. 50.—.

Józef Nowicki.

tarz" urzędowy, daleki i  —  obcy... 
To swój, najbliższy, kochany. Ten, 
który zawsze walczył i  do końca 
sztandaru nie zdradził. Któremu 
nie imponowały ani pieniądz ani 
urząd. „B y ł —  jak pięknie napisał 
Z. Nowakowski, utalentowany ar­
tysta i  pisarz —  z zakonu trybu­
nów biednych, którzy gardzą do­
statkami tego świata".

Tak lud polski żegna swego wo­
dza. A  przedewszystkiem żegna 
Kraków pracujący, —  ten stary i  
wierny Kraków, który tak kochał 
Daszyński. TAKIEGO POGRZEBU 
W  KRAKOWIE NIE BYŁO NIGDY. 
Pamiętamy pogrzeb Wyspiańskie­
go —  ale był znacznie, znacznie 
mniejszy. Teraz bowiem przemówi­
ło serce robotniczego Krakowa.

Potężny pogrzeb! potężny —  
powtarza szeptem idący obok 
mnie przedstawiciel Międzynaro­
dówki, marszałek czeskiego Senatu 
tow. Soukup —  i  ze zdumieniem 
rozgląda się po nieprzejrzanych tłu 
mach.

— Nadzwyczajne! —  mówi idą­
cy wśród delegacyj na czele grupy 
ludowców marszałek M. Rataj. — 
Olbrzymie poruszenie. Przybyły nie 
zliczone masy. ZNAMIENNY to 
pogrzeb!

Płyną sztandary. Płynie czerwo- 
i trumna na barkach proletariu­

szy. Tak wódz proletariatu polskie 
go, niezłomny Ignacy odbywa swą 
ostatnią wędrówkę przez ukocha­
ny Kraków, zatrzymując się w  k il­
ku miejscach dla wysłuchania ostat
nich pożegnań.

—  BYŁEŚ NASZYM NAUCZY­
CIELEM —  mówi wzruszony tow. 
Stańczyk pod Domem Górników— 
UCZYŁEŚ NAS KOCHAĆ POLSKĘ 
LUDOWĄ 1 WALCZYĆ O JEJ DO 
BRO!

—  OARDZIŁEŚ PIENIĄDZĘM! 
—  woła kolo Ratusza prezydent 
miasta dr. KaplickL —  ZMARŁEś 
W  UBÓSTWIE! WALCZYŁEŚ 
DLA POLSKI!

—  BĘDZIEMY DALEJ WAL­
CZYĆ O WIELKI CEL SOCJALI­
ZMU, KTÓRY NAM WSKAZA­
ŁEŚ!! —  przemawia ze stóp Mic­
kiewicza na Rynku stary nasz tow. 
Packam

I trumna płynie na robociarskich 
barkach dalej, wśród sztandarów 
i zbitych tłumów, —  dalej, wciąż 
dalej — na cmentarz, gdzie po o- 
statnich pożegnaniach nastąpi od­
danie ziemi tego, co ziemskie.

Kraków przeżywa GŁĘBOKI 
WSTRZĄS. Nawet ci, którzy nie 
rozumieli lub nie chcieli zrozumieć, 
czem był dla Polski Daszyński, na­
gle zrozumieli... Lub przynajmniej 
musieli liczyć się z nastrojem o- 
gółu.

Wtorkowa krakowska popołud- 
niówka „Tempo Dnia", wyrażając 
zdecydowane nastroje Krakowa, 
nazywa Daszyńskiego czołową po­
stacią polskiego ruchu niepodległo 
ściowego, po czym dodaje:

„N ic też  dziwnego, że wiadomość
o zgonie tego  w ybitnego m ęża w y­
w oła ła  głębokie wrażenie w  duszach 
i  um ysłach n ie ty lko  jego  zw olenni­
ków  politycznych, alg przedstaw i­
c ieli w szystk ich  w a rs tw  narodu —
bez różn icy  przekonań. W yrazem  I „B undu" w  Piotrkow ie, Zjednoczona

tego  je s t  pogrzeb wielkiego pa trio ­
t y  i  uroczystości z  n im  związane. 
M ożna powiedzieć bez przesady, że 
u  tru m n y  ó, p . Ignacego D aszyń­
skiego skup ia  się w  dn iu  dzisiej­
szy m  całe społeczeństwo, czcząo 
w ielk ie  za sług i i  k ryszta łow y  cha­
ra k te r  Zm arłego".
Jest to głos przeciętnego oby­

watela krakowskiego, nie rzadko 
zupełnie obcego naszej ideologii. 
Dlatego też podajemy te charak­
terystyczne słowa.

V
Pięknie uczcił Kraków wielkiego 

bojownika o Niepodległość, Demo­
krację, Socjalizm. Cała Polska lu­
dowa złożyła Mu hołd ostatni. Łzy 
wiernych towarzyszy broni były o- 
statnlm kwieciem, które spadły na 
WIELKĄ MOGIŁĘ.

W ielki chorąży czerwonego sztan 
daru Polski Ludowej zmarł. Ale 
żyć będzie dalej — w  swych wiel­
kich pracach i  zasługach dla So­
cjalizmu i  Polski.

ZASŁUGOM  CZEŚĆ.
K. CZAPIŃSKI.«•

W  uzupełnieniu naszego wczo­
rajszego sprawozdania z uroczysto 
ści żałobnych w  Krakowie dodaje- 
my, iż przy bramie cmentarza przy 
ul. Rakowieckiej po za tow. Arci­
szewskim, Soukupem, Kwapińskim, 
Niedziałkowskim, Piotrowskim i 
Goetzem, który przemawiał w  im. 
robotników pnlakiJi w  Czeclnslo- 
wacji, żegnali tow. Ignacego Da­
szyńskiego: tow. Buniak —  im. 
Ukraińskiej S.D., tow. Zerbe — im. 
Niemieckiej S.D.P., tow. Alter — 
im. Bundu, tow. Reiss — im. Poa- 
Iej - Sion, ob. Nowicki — im. Związ 
ku Nauczycieli, tow. Reger i  tow. 
Hausner — im. robotników Lwo­
wa.

Poza tow. Franciszkiem Souku­
pem, reprezentantem Międzynaro- 
dówłd Socjalistycznej wzięli udział 
w  pogrzebie tow. Feliks Kuczera, 
przedstawiciel S. D. Czechoslowac 
klej i  delegat niemieckiej Partii so- 
cjalno-demokratycznej.

!ZG lisi! I

po zgonie Ignacego Daszyńskiego
D epesze i  l is ty  kondolencyjne po 

zgonie Ignacego D aszyńskiego nap ły ­
w ają  w  dalszym  ciągu. W  uzupełnie­
n iu  podanych przez nas poprzednio, 
w ymienimy jeszcze następujące  de­
pesze i  listy:

M iędzynarodówka S po rtu  Robotni­
czego (podpisano: R, S ilab a ), Socja­
liści am erykańscy  (podpisano: N o r­
m an Thom as), Zw iązek polskich s to ­
w arzyszeń sportow ych w M oraw skiej 
O straw ie , OK R P P S  —  Łódź, Byd­
goszcz? K om ite t P P S  i.K lasow e Zwią 
zki Zawodowe w Sierpcu , K om itet P . 
P . S ., Zw. Zaw. T U R  w Ozorkowie, 
K om itet P P S  i T U R  w Sochaczewie, 
K lub radnych  P P S , Zw iązki Zawo­
dowe, Stów, służby społecznej w  Gor 
licach, Z arząd  Okręgow y ZZK-W ilno, 
Stronnictw o Ludow e —  pow iat Wło- 
daw ski (G . W Inniczuk, przew ód.), 
R ada  K ra jow a  K lasowych Związków 
Zawodowych (żydow skich), K om itet

Generałowie „narodowi"
N asza p rasa „narodowa" i kle- 

rykalna nie ma szczęścia ze swoi­
mi bohaterami. Przedmiotem jej 
uwielbienia są  obecnie rokoszanie 
hiszpańscy, czyli racssj zdrajcy, 
walczący przeciw prawowitemu 
Rządowi własnej ojczyzny 
poduszczeniem obcych potęg, 
mianowicie W łoch i Niemiec. Wie­
dzieliśmy od dawna, że ta  rzeko­
mo idealistyczna w alka w obronie 
„narodu", „wiary" i „kultury",
W istocie swej rozpaczliwy bunt 
kapitału, kleru, obszarników w o- 
bronie zagrożonych przywilejów.

Praw da nie da  się długo ukryć 
i maski spada ją  z twarzy. „Boha­
terowie" Alkazaru nie są  takimi 
bohaterami, gdyż jedynie humani­
taryzm i niedoświadczenie woj­
skowe atakujących oddziałów rzą­
dowych pozwoliły na tak  długą o- 
bronę. Niedawno gruchnęła wia­
domość, dla naszyćh prawicow­
ców przerażająca, o masońskiej 
przeszłości generałów Franco, 
M ola i innych. Obecnie czytamy 
w  wielkim tygodniku londyńskim 
„Sunday Express“, zgoła nie po­
dejrzanym o lewicowość, raczej 
przeciwnie, długi artykuł p. 
„Człowiek, który wygrał (? ) w oj­
nę hiszpańską". Mowa w  nim o 
miliarderze hiszpańskim Juanie 
March, o którym niejednokrotnie 
już w prasie była mowa, ale nigdy 
jeszcze w  sposób tak  wyczerpują­
cy. W arto więc przypatrzyć się 
tej postaci decydującej dziś o lo­
sach Hiszpanjl i posługującej się 
w tym celu hasłami stronnictw 
prawicowych i rękami ich genera­
łów i przywódców.

Juan March, przebywający dziś 
na emigracji, przeważnie w  Pary­
żu, w ygląda jak  oskubany ptak. 
Jest łysy, z dużym nosem, w  oku­
larach. Przeszłość ma bardzo 
burzliwą. Urodził się na wyspie 
Majorce w  ubogiej żydowskiej ro­
dzinie. Jako młodzieniec pilnował 
składu kupca zbożowego. Nie

P a r t ia  „ H itac h tu t —  Poale j Sjon" 
w e Lwowie, K om ite t C en tralny  Poa­
le j S jon —  lewicy, U kra iń ska  Socjal 
D em okratyczna Robotnicza P a r tia  — 
F ra k c ja , U kra iń sk i K om ite t C entral 
n y  w  Polsce, K om isja porozumiewaw 
cza  związków pracowniczych (Sekre­
t a r i a t  g e n e ra ln y ), Zw iązek P racow ­
ników  P . Z akładu U bezpieczeń W za­
jem nych —  koło w arszaw skie, p ra ­
cownicy C en tra li i  Oddziału w arszaw  
sikiego „Społem", Oddział łódzki L igi 
O brony P ra w  Człowieka i  O byw ate­
la , S tefan  i Z ygm unt D aszyńscy z 
Poznania, S tefan  J a ra cz , p ro f. F e ­
lik s  M łynarski z  W arszaw y, p ro f. A - 
dam  Szelągow ski ze Lwowa, K azi­
m iera  L igow ski z K orchynla, W acław  
K arczew ski z R udy  P ab ian ick ie j, dyT. 
J a n  Radom ski z O strołęki, Zofia i  A- 
dam  R apalscy  (kolonia L ip ie ), S ta ­
n isław  Nowakowski, H . R adlińska, 
D iana  E igerow a z  W arszaw y.

lałerrokoszuhiszpartskiego
narzędziami miiiardera-kryminalisty

nauczył się pisać i po dziś dzień 
je s t analfabetą. Rachować za to 
umie znakomicie. Nie wytrzymał 
długo na M ajorce i wziął się do 
większych interesów. Przemyca 
tytoń z Afryki do Hiszpanii. Spro­
wadza się do Barcelony I  udaje 
gorącego katalońskiego regionali­
stę.

Robi wszystkie możliwe geszef­
ty. Złote czasy nadeszły dla takich 
ludzi w  czasie wojny. March or­
ganizuje tru st cukrowy, który da­
wniej nie daw ał żadnych docho­
dów, a w  roku 1917 pod jego rzą­
dami przynosi dziewiętnaście mi­
lionów dywidendy. Zajm uje się 
spekulacją gruntową, kupuje ol­
brzymie obszary i parceluje je. 
Nabywa wielką firmę wyrobów 
chemicznych „Productos Quimi- 
cos" i podnosi jej dywidendę z 
2% do 18%. S taje się właścicie­
lem kopalni węgla „Vasco-Leone- 
sa“, której dywidenda dzięki nie-, 
mu w zrasta z 7£ do 50£. „Ban- 
co de Barcelona*’, w  którym rów­
nież ma wpływ przeważający, ma 
w roku 1918 trzynaście razy więk­
szy obrót niż w  1913. March ku­
puje wszystko: ziemię, kopalnie, 
fabryki, linie okrętowe, banki. N a­
zywają go El Yanqui (Ameryka­
nin), gdyż tempo jego interesów 
jest czymś niebywałym wśród o- 
pieszałych Hiszpanów, których u- 
lubionym słowem jest „manana" 
— ju tro , później.

Z a dyktatury Prim o de Rivery 
zyskuje wielki wpływ polityczny. 
G enerał-dyktator lubi go  i boi się 
równocześnie. O ddaje mu kontro­
lę nad produkcją tytoniu. Po pe­
wnym czasie chce zbadać, w jaki 
sposób jego protegowany prowa­
dzi te interesy, ale je s t już  za póź­
no. M arch je s t już  zbyt potężny, 
aby móc przywołać go do porząd­
ku.

Rok 1931, narodziny Republiki 
hiszpańskiej, je s t d a tą  dla Marcha 
fatalną. O skarżają go o oszustwa 
1 o korupcję, rząd republikański 
odbiera mu monopol tytoniowy, a 
sąd w sadza go do więzienia, w 
którym przebywa ośmnaście mie­
sięcy. Ale nie upada na duchu i 
przy pomocy swoich zauszników 
organizuje ucieczkę z więzienia, 
która kosztuje go milion pesetów.

Osiedla się w  Paryżu, w ynaj­
muje piętro cale w luksusowym 
hotelu. S tarszy pan, łysy, w oku­
larach, z pięciu cygarami w  kie­
szeni kamizelki i grubym zwit­
kiem tysiącfrankowych bankno­
tów, sta je  się na bulwarach pary­
skich postacią tak  popularną, że 
były król Alfons zadowolić się 
musi drugim miejscem.

N astępne wybory do parlam en­
tu d a ją  mu m andat z ramienia 
stronnictwa radykalnego, którego 
przywódca Lerroux wmięszany 
je s t w  szereg interesów i zawiera 
przymierze z praw icą i je j ówcze­
snym przywódcą, Gil Roblesem. 
March jest mściwy i organizuje 
walkę przeciw lewicy. Narzędziem 
jego jest wyłupiastooki okularnik 
Emilio Mola, dzisiejszy generał i 
dowódca frontu północnego roko­

szan. March je s t  inicjatorem so­
juszu wszystkich żywiołów p ra­
wicowych. O rganizuje prasę p ra ­
wicową. Ale nowe wybory do par­
lamentu da ją  zwycięstwo lewicy i 
March po raz  drugi ucieka do 
Francji.

Tam  natychm iast przygotowuje 
spisek przeciw  legalnemu Rządo­
wi. Termin wyznaczony został na 
październik, względnie na listo­
pad. Ale Rząd przewąchał, że coś 
się święci. Calvo Soleto, poseł, 
przywódca m onarchistów i tuba 
M archa pada  o fiarą  morderstwa. 
W skutek tego rewolucja wybucha 
wcześniej, niż zamierzano. Pierw ­
szym jej ogniskiem są  W yspy Ka­
naryjskie. Przyw ódcą je s t gen. 
Franco, który następnie udaje się 
do M aroka, gdzie s ta je  na czele 
rokoszan. Tymczasem March z  Gil 
Roblesem rozbijają się luksuso­
wą limuzyną po Francji, a  zwła­
szcza wzdłuż granicy hiszpańskiej.

Nici wojny domowej zbiegają 
się w  ręku miliardera-kryminail- 
sty. Koszty je j obliczają dotąd na 
sto trzydzieści milionów funtów 
szterlingów. W ydatek zbyt wielki, 
naw et na olbrzymią kieszeń M ar­
cha. M uszą być więc i inni wspól­
nicy krajowi i zagraniczni, kapi­
taliści i obszarnicy hiszpańscy, a 
obok nich faszyści włoscy i hitle­
rowscy. Rząd francuski wyznacza 
Marchowi miejsce pobytu, dalekie 
od granicy hiszpańskiej, we Fran­
cji północnej, a później w Paryżu, 
dokąd się sprow adza z żoną, dwo­
m a synami i dwiema małpami, z 
którymi się nigdy nie rozstaje. 
Dzięki Marchowi w ojska rokoszan 
są  zaopatrzone obficie w  artylerię, 
samoloty, amunicję.

Los w  jednej kwestii krzyżuje 
jego plany: w  katastrofie samolo­
towej ginie najcenniejszy pomoc­
nik M archa, generał Josć S an ju r jo , ' 
który z ramienia rokoszan miał* 
zostać następcą prezydenta A z a - . 
ny. Tego sobie życzył M arch, k tó- [ 
rego wola w  obozie powstańców 
je st wszechpotężna. Dzięki niemu 
synowie zaprzyjaźntanego z nim, 
zmarłego dyktatora Primo de Ri- 
very, Fernando i Antonio, otrzy­
mali wysokie dowództwa w  armii 
rokoszan.

March zadowolony je s t dziś z 
tego, co się dzieje. H iszpania 
spływa krw ią —  oto jego zemsta. 
Pow ta-za sobie swój ulubiony a - 
foryzm: „Bóg jest wszechpotężny, 
lecz dolar je s t jego  wysłańcem". 
Reprezentant tego dolara, m iliar­
der krym inalista Juan March, na 
w ypadek zwycięstwa rofepszu spo­
dziewa się zostać panem Hiszpa­
nii.

P rasa  prawicowa zachwyca się 
— przeważnie obłudnie — gene- 
ralsko-faszystow ską fasadą po­
wstania hiszpańskiego. A tymcza­
sem za nią kryje się miliarder- 
kryminalista Juan March, ohydny 
sęp, karm iący się pracą, krwią ; 
życiem swoich ofiar, godny repre­
zentant kapitalizmu, nie cofające­
go się przed niczym, gdy chodzi o 
jego interesy, / .

J ę z y R  o g n ia
W  „ Ilu s tr. K u rierze  K rakow ­

sk im " p. Z ygm unt N owakowski 
um ieścił p iękny a rty k u ł o  D a­
szyńskim . P rzedrukow ujem y go 
w  całości.

Zapewne kiedyś, prędzej czy 
później, ochrzczą Jego imieniem 
którąś z ulic naszego miasta. Win 
na  to być ulica ńre stara, ale no­
w a  zupełnie, po obu zaś  jej stro­
nach niechby ciągnęły się domy 
robotnicze. Białe, czyste, otoczone 
kwitnącymi ogrodami, słoneczne, 
jasne, dostatnie. Ulica przyszłości. 
W inna być długa, prosta, śmiała, 
a w iodąca gdzieś w  zieleń, albo 
w  stronę gór. Ulica Ignacego Da­
szyńskiego.

Nie sądzę, aby ktoś dziwił się 
te j nazwie, albo też urągał. Choć 
m ająca w  sobie treść patosu szla­
chetnego pełną, wyda się przecież 
czemś prostym, bezspornym, choć 
świeża, zdobędzie sobie odrazu 
praw a, które się jej słusznie nale­

żą i od historii i od sprawiedliwo­
ści. Obrośnie rychło w tradycje, 
mówiąc zaś o człowieku zmarłym, 
przecież będzie żywa.

Należy się nazwie tej ulicy res­
pekt głęboki nie tylko z racji spra­
wiedliwości, czy też z przyczyn 
historycznej natury, ale przede 
wszystkim od ludzi pracujących. 
Od wszystkich ludzi pracy, jaki­
kolwiek byłby jej rodzaj. Bo w 
tym kierunku skala Daszyńskiego 
była olbrzymia, obejm ując fabry­
kę, warsztat, biuro, szkołę, dru­
karnię, czy nawet, nawet... teatr. 
Ot, szczegół drobny, który może 
uszedł by pamięci. Pomnę, gdy 
zgórą ćwierć wieku temu pow sta­
w ał z nicości pierwszy polski za­
wodowy związek aktorów , patro­
nował mu nie kto inny, ale w łaś­
nie Daszyński. On to na pierwszym 
walnym zebraniu w  sali Gwiazdy 
przy ul. św. Tom asza przemawiał, 

.asystując operacji, k tóra  miała na

t

sięcy ludzi. Gorący, ciężki, intensy­
wny. Dynamo i akumulator. Pły­
nął w  Daszyńskiego prąd. A tłum 
szumiał i chwiał się, czekając na 
słowa. Słowa zaś kiełkowały w mó 
wcy, rozsadzając mu pierś. Przez 
gardło płynęła jakby kra, wiosen­
nym, burzliwym nurtem  niesiona.

Ale potrafił i milczeć. Choć mil­
czał raczej od  nadm iaru. Kotłowa­
ły się w  nim słowa, deptały jedno 
drugie, cisnęły się, cały był wiel­
kim kłębowiskiem słów. Gdy za­
czął mówić, przynosił tłumowi ul­
gę, w yzw alając treść  w spólną wszy 
stkim, siedzącą tuż pod sercem czy 
w ątrobą. W łosy m iał wzburzone, 
tw arz bladą, oczy w  płomieniach. 
Rąbał niekiedy, a lbo ciął jak  szpic­
rutą. Mówił językiem ognistym, 
w ystrzelając raz po raz  bengalską 
fanfarą, albo też przytłumiając pło 
mień. I w tedy, w  tych rzadkich sto­
sunkowo momentach piano był je ­
szcze większym artystą . Ogień przy 
gasał, tląc się iskrami humoru, ł- 
ronii subtelnej a  miażdżącej.

Artyzm nie wyczerpuje bynaj­
mniej charakterystyki Daszyńskie­

celu podniesienie zawodu, ugrun­
towanie podstaw  pracy i pogłębie­
nie świadomości zbiorowej.

Albo inny epizod również z 
przed ćwierć wieku: mroźny wie­
czór styczniowy. Planty, uniwer­
sytet, kordon austriackiej Land- 
wehry. Słowem t. zw. afera Zim- 
mermanna. W ojsko rozstępuje się 
i przez rampę w kracza w  progi 
uniwersytetu Daszyński, aby w 
sali Kopernika stanąć na katedrze 
i rozpocząć mowę, która miała rzu 
cić pomost zgody między obu zwa 
śnionemi stronami, senatem a  mło­
dzieżą. Usłuchano go, Daszyński 
bowiem był instancją niejako pow 
szechną. czystą, szlachetną i zara­
zem potężną.

Z Ignacym Daszyńskim, z czło­
wiekiem, który walczył o honor 
pracy i podnosił ją  z poniżenia, 
schodzi do grobu także wielki a r­
tysta. Dając tytuł „Język ognia", 
myślałem, że słowa te  będą odpo­
wiednie. Bo Daszyński rzeczywiś­
cie był jak  płomień. Pozostaje we 
wspomnieniach jako w ijący się ku 
górze język ognia o barw ie czer­

wonej i  złotej naprzemian. Portret 
Jego winien przypom inać dawne 
portrety klasztorne, przedstaw iają­
ce postaci, z których ust wycho­
dzą długie wstęgi pergaminu, a 
na tych w stęgach są słowa. Jed­
nak u Niego słowa te były nie ma 
lowane, lecz płomienne, parzące, 
takie, które pękają nad tłumem — 
niczym szrapnele. To był wulkan, 
tryskający ław ą słów. Nazwisko 
Jego samo w  sobie stanowiło has­
ło, zawołanie, było —  zwłaszcza 
dla młodych —  programem, w  każ 
dym razie buntem wcielonym.

Im prowizator ten nie szukał sa­
motności, przeciwnie, szukał tłumu, 
a tłum szukał Jego. Uzupełniali się 
wzajemnie. Sądzę, że mówiąc, cier 
piał, że tworzył, w  porywie bole­
snym, ale i radości pełnym. Łado­
w ał się tłumem, jak  akumulator, 
aby, naodw rót, puszczać p rąd  w 
pierwotne źródło własnej energii. 
Oddawał wszystko, co brał, a mo 
że naw et zw racał więcej napięcia, 
niż go  zapożyczył. Z tłumu, z sali 
olbrzymiej, czy z rynku krakow­
skiego szedł nań dech tysięcy, ty-

l

go, u którego naprzekór starem u 
przysłowiu, między słowem a  u-< 
czynkiem nie było góry pośrodku. 
Człowiek mocny, nieustraszony, 
groźny. A przytem Polak od stóp 
do głów Słusznie nazw ano go  nie­
daw no „karm azynem ", bo też czet 
w ony płaszcz umiał nosić jakoby, 
delję, sobolami podbijaną. A w. 
rzeczy sam ej nosił płaszcz, w iatrem  
podszyty, będąc z zakonu trybu­
nów biednych, którzy gardzą do­
statkam i tego św iata.

Daszyński jest symbolem. Łączy 
w  sobie sen o szpadzie i sen o mło­
cie zarazem. Postać przedziwna i 
piękna, m ająca w  sobie znamię 
wzniosłości. W idzieć ją  zaw sze bę­
dziemy na  tle lasu sztandarów  czet 
wonych. Sam zaś zachował niezwy 
kłą proporcję, um iejąc w iązać ko­
lor biały z czerwonym. Zbyteczną 
byłoby rzeczą „wybielać" tę  pos­
tać, jako  że ona tego nie potrzebu­
je. T o  pewna, że każdy człowiek 
nietknięty daltonizmem, ujrzy obie 
barw y, zharm onizowane i wzajem  
się uzupełniające.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na ś rd e

W e  Francji

Rząd ludowy realizuje postąp społeczny
40-godzinny tydzień pracy

Z serii procesów
O.U.N. Anna Leliw a-B ielk iew icz

w c h o d z i w  życ ie
Od poniedziałku w e francuskich 

kopalniach węgla począł obow ią­
zywać 40-godzinny tydzień pracy. 
Cale zagłębie węglowe, obejmują 
ce departam enty północne, przed­
staw iało w  poniedziałek inny, niż 
zazw yczaj wygląd. Szyby były nie 
czynne, funkcjonowały jedynie dru 
żyny, dyżurujące na powierzchni, 
centrale elektryczne oraz piece kok 
sowę. Nowe przepisy o czasie pra­
cy w  kopalniach węglowych prze­
widują, iż 40-godzinny tydzień pra 
cy zostanie rozdzielony na 5 peł­
nych 8 godzinnych dni roboczych.

Szósty dzień (sobota albo ponie­
działek) został przeznaczony na 
dodatkowe święto.

O ile chodzi o personel urzędni­
czy, pracujący w zarządach ko­
palń, czy też w  administracji, to  40 
godzinny tydzień pracy będzie roz 
dzielony dla nich na 6 dni robo­
czych z wolnym po południem w 
sobotę.

Wejście w  życie nowego ustawo 
daw stw a o czasie pracy w kopal­
niach pow itane zostało w  departa­
mentach północnych z zadowole­
niem przez rzesze robotnicze.

czasie będzie przedłożony do za­
akceptowania naczelnej organiza­
cji przemysłowców.

W yniki wtorkowych obrad 
przedstawicieli Rządu z przedsta­
wicielami Generalnej Konfederacji 
Pracy będą w  każdym razie przed 
miotem rozstrząsań posiedzenia 
rady gabinetowej, które odbędzie 
się w  środę. (PAT.).

Przed brzeżańskim Sądem Okrę­
gowym zapadł wyrok w  procesie 
22 oskarżonych z powiatu bobrec- 
kiego o udział w  OUN. i w  różnych 
aktach gwałtu, dokonanych z ra ­
mienia tej organizacji.

Dwóch oskarżonych skazano na 
karę śmierci, zamienioną na do­
żywotnie więzienie, szereg innych 
na kary więzienia od 9 mieś, do 15 
lat, 8 uwolniono.

P rasa  w ie d e ń s k a

o Ignacym Daszyńskim

R o ze m s tw o  w  konfi ktach pracy
Rząd francuski w  dalszym ciągu 

poświęca uwagę spraw ie wpro­
wadzenia w życie nowego ustawo­
daw stw a socjalnego.

W e wtorek w pałacu Matignon. 
w  którym mieści się siedziba pre­
zydium Rady Ministrów, odbyła 
się narada, w której wzięli udział 
przedstawiciele Rządu z premierem 
Blumem przy udziale ministrów 
Chaufemps, Paul Faure i Viollette 
oraz ministra obrony narodowej 
Daładier, spraw  wewnętrznych Sa- 
lengro i pracy Lebas.

Obecni byli również generalny 
sekretarz Konfederacji Pracy Jou- 
haux w raz z członkami prezydium 
Konfederacji.

W  konferencji tej, która trwała 
kilka godzin, premier Blum przed­
staw ił projekt tekstu ustawy, do­
tyczącej procedury obowiązkowe­
go arbitrażu na w ypadek zatargów  
między robotnikami a  pracodaw ­
cami. Projekt ten przewiduje na­

stępującą procedurę: przede wszy­
stkim konflikt ma być poddany ar- 
trażowi w ramach departamentu. 
W  razie nieosiągnięcia porozumie­
nia zatarg  będzie przekazywany 
automatycznie do rozstrzygnięcia 
prowincjonalnym federacjom prze­
mysłowców i robotników. W resz­
cie w  razie dalszego trwania za­
targu, arbitraż przechodzi autom a­
tycznie w  ręce ogólnokrajowej 
Konfederacji Przemyślu Francuskie 
go i Generalnej Konfederacji P ra­
cy.

Rząd nie będzie interweniował 
bezpośrednio i będzie jedynie re­
prezentowany przez urzędników, 
których zadaniem będzie oddziały­
wanie na tok rokowań celem do­
prowadzenia do porozumienia.

Jak informuje „Paris Soir‘‘ — 
projekt ten spotkał się z aprobatą 
zarówno ministrów, jak  i przedsta 
wicieli Generalnej Konfederacji 
Pracy, wobec czego w  najbliższym

P rasa austriacka om awia dzia­
łalność Ignacego Daszyńskiego, 
podnosząc jego zasługi i wybitny 
talent polityczny.

Pismo „Der Morgen" poświęca 
ś. p  I. Daszyńskiemu wspomnie­
nie pośmiertne, w którym podkre­
śla jego zasługi dla Partii Socjali­
stycznej oraz duże zdolności kra­
somówcze.

ś .  p . Daszyński cieszył się w  sta 
rym parlamencie austriackim wiel­

kim uznaniem i sław ą znakomite­
go mówcy. Pismo podkreśla dos­
konałe opanowanie przez Daszyń­
skiego języka niemieckiego. Pod 
względem stylu i formy przemówię 
nia jego górowały nad przemówie­
niami parlamentarzystów niemiec­
kich. (PAT.).

Do wspomnianego w  powyższej 
wiadomości artykułu jeszcze powró 
cimy. (Red.).

W  Hiszpanii

hnisjliiiiH alak ni Mniiil

Anglia złożyła protest
przeciw  m ow ie Goeringa i Goebbelsa

P rasa  londyńska podkreśla fakt 
demarche dokonanej w  Berlinie 
przez am basadora brytyjskiego sir 
Erica Phippsa, który formalnie za­
protestował wobec ministra spraw 
zagranicznych Neuratha z powodu 
przemówienia min. Goeringa i 
Goebbelsa. Podjęcie tej demarche 
uważane jest w kołach politycz­
nych za krok dość niezwykły w  po 
lityce angielskiej, która na  ogół 
nie jest zbyt skora do protestów, 
o ile interesy brytyjskie nie zosta­
ły naruszone. Dlatego też protest, 
złożony d. 3 bm. w  Berlinie komen 
towany jest jako chęć dem onstra­
cyjnego oodkreślenia, iż zagadnie­
nie kołonij nie może wchodzić w

ram y rozmów lokarneńskich i w 
ogóle nie może stanowić żadnego 
przedmiotu rokowań pomiędzy W. 
Brytanią a  Niemcami.

Von Ribbentrop odbył z min. E- 
denem dłuższą rozmowę, która je- 
dpak podobno nie miała przebiegu 
pozytywnego. (PAT.).

Komunikat urzędowy ogłoszony 
o g. 12 w  południe donosi: Pow­
stańcy koncentrują wszystkie swo. 
je  siły zbrojne dokoła M adrytu, 
aby otoczyć stolicę. W  mieście pa 
nuje zupełny spokój. Bitwa rozwi­
ja  się na linii, przechodzącej u 
stóp w zgórza Cerro de los Ange 
les do Getafe, na  południe od Le- 
ganes przez lewy brzeg Guadara- 
ma aż do Boadilla del Monte przez 
Villanueva de la Cognada, Valde 
Morillo aż do Robledo de Cha- 
vela i Santa M aria de la Alameda.

W  Madrycie słyszy się wciąż sy 
reny zawiadam iające o zbliżaniu 
się samolotów powstańczych. Przy 
poniedziałkowych atakach samo­
loty powstańcze, rzucając bomby, 
zabiły wyłącznie kobiety i dzieci. 
Lotnicy rządowi bombardowali kil 
ka obiektów wojskowych na od­

cinku środkowym, zniszczyli dwa 
konwoje, złożone z 50 samocho­
dów ciężarowych i pociąg wojsko 
wy w  okolicach Illescas.

Pow stańcy atakowali na odcin­
ku Siguenza, lecz zostali odparci, 
arlylerja ich była bardzo czynna 
na wszystkich odcinkach frontu.

Znaczną koncentrację sił pow­
stańczych widać w  okolicach Ro­
bledo do Chavela, Naval Carnero 
i Sewilla la Nueva.

W  Asturii wojska rządowe na­
tarły pomiędzy San Colaudio i Es- 
camplero, w ypierając przeciwnika 
z pozycji. K ontratak przeciwnika 
został odparty z dużymi dlań stra­
tami. Ulewny deszcz utrudnia ope­
racje na tym odcinku. Na froncie 
aragońskim 53 żołnierzy pow stań­
czych przeszło na stronę rządową.

Zmiana Rządu w Austrii
Z W iedniana deszla wiadomość 

o zmianie Rządu w Austrii. Zmia­
na  polega na tym, że ministrowie

Heimwehrowscy zostali całkowicie 
usunięci.

Schuschnigg pozostaje nadal na 
czele Rządu.

Z Partii Pracy
Na zebrani ugrupy parlam entar­

nej angielskiej Partii Pracy leade­
rem stronnictwa został ponownie 
wybrany Attlee, a jego zastępcą 
Cireenwood. (PAT.).

Brunatny teror w  Gdańsku
W ydaw ca socjalistycznej „Dan- 

ziger Volkstimme“ w  Gdańsku An 
toni Fooken został osadzony w are 
szcie śledczym. (PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Sprawy pomocy zimowej
Pod ty tu łem  „B ójka  w ie jska  jako  

przedm iot w ielkiej polityki" —  „Voel 
k ischer B aobachter" pisze, iż w osta 
tn ich  dniach  p rasa  polska rozpoczęła 
kam panię przeciw  Gdańskowi. Ogłosi

W  dn iu  3 lis topada r . b. odbyło się 
pod przewodnictw em  p. m in is tra  Zyn 
d ram  - Kościałkowskiego kolejne po­
siedzenie w ydziału wykonawczego 0 -  
góln opolski ego O byw atelskiego Korni 
te tu  Pomocy Zimowej Bezrobotnym. 
W ysłuchano spraw ozdań z działalno­
ści sekcyj kom itetu. Sekcja  organ iza  
cy jna  w ysła ła  do poszczególnych ko­
m itetów  lokalnych szczegółowe in ­
stru k c je , u sta la jące  techniczne zasa ­
dy przeprow adzenia zbiórek m a teria ­
łowej i p ieniężnej, a  w  szczególności 
zbiorki u licznej, k tó ra  trw ać  będzie 
od 11 do 18 listopada r. b.

Zakom unikow ano o podwyższeniu

1935. H andel świadczyć będzie w e­
d ług  kategorii św iadectw a przem y­
słowego, a  więc 1 k a tego ria  od 750 
do 2.000 zł., 2 ka tego ria  „a“ w W ar­
szaw ie i Łodzi od 100 do 300 zł., w 
innych miejscowościach od 75 do 150 
złotych. K ategoria  2b i 3 w W arsza ­
wie i w Łodzi 40 zł., w  innych m ie j­
scowościach 25 zł. 4  ka tego ria  w W ar 
szaw ie i Łodzi 5 zł., w  innych m ie j­
scowościach 3 zł. P ierw śza  ra ta  
św iadczeń od lokali p ła tn a  będzie w 
1 g rudnia  r . b.

Naczelny W ydział postanow ił zwró 
cić się do ogółu górników  o realizo­
w anie w ja k  najszerszym  zakresie do

norm  przez przem ysł i handel. Prze-1 n :oslej inicjatyw y górników  kopalń 
m ysł postanow ił świadczyć w wyso- j „ S a tu rn "  i  „Jow isz" na teren ie  in-
kości od 1 do 3 prom ile obrotu za  r . nych kopalń.

Z azd prawników polsk.ch
Dnia 5 b. m. w czwartek nastą -' 

p i w Katowicach otwarcie Trzecie 
go zjazdu prawników polskich. 
Zgromadzi on około 800 osób ze 
wszystkich zawodów prawniczych.

W  środę 4 b. m. o godz. 12 w 
południe nastąpi otwarcie Biura 
Zjazdu w  śląskich technicznych za 
kładach naukowych (tel. 330-32). 
Przez cały czas zjazdu biuro udzie 
lać będzie informacyj, a  w  chwili 
obecnej przyjmuje ostatnie zapisy 
na zjazd.

Oprócz czynnych działaczów re­
wolucji 1905 roku, schodzą z tego 
św iata ci, którzy organizowali w 
owym czasie pomoc więźniom po- 
itycznym. Parę  lat temu zmarła 

zasłużona na tern polu Franciszka 
W oroniecka, obecnie nadchodzi 
wiadomość o śmierci w  Chicago 
znanej wszystkim niemal byłym 
więźniom pani Leliwowej, niegdyś 
żony słynnego śpiewaka opery 
warszawskiej.

W iele trzeba było przezwycię­
żyć trudności, aby zorganizować 
pomoc więzienną i dopuścić jej 
przedstawicielki do kontaktu z wię 
źniem. Jak w idać z aktów  kance­
larii gen. gubernatorstw a w arszaw 
skiego, ówczesny szef żandarmerji, 
gen. M arkgrafskij, zgłosił na  piś­
mie sprzeciw przeciw dopuszcze­
niu pani Leliwowej do więzień w ar 
szawskich, ze względu na jej po­
lityczną nieprawomyślność. I do­
piero po zabójstw ie gen. M. sytua­
cja się zmieniła. Nowy oberpolic-

ła ona wiadomość o „bójce w iejskiej1 
w Schoenebergu —  ta k  nazyw a na 
pad  bojowców h itlerow skich n a  dwie 
rodziny polskie. W  podobny wypowia 
d a ją  się też  inne  p ism a hitlerow skie, 
a  agencja  półurzędow a donosi o 
wszczęciu przez władze gdańsk ie  „su 
rowego (?) śledztw a" i deklam uje na 
te m at „porozum ienia gdańsko-polslde
go".

Ruch organizacyjny kolejarzy
w Okręgu Krakowskim

(Koresp. w łasna).

Zjazd będzfe obradow ał w  na­
stępujących sekcjach: 1) prawa 
państwowego (przewodniczący rek 
tor uniwersytetu poznańskiego 
prof Peretiatkowicz). 2) praw a ad ­
ministracyjnego (przewodniczący 
pierwszy prezes N. T . A. —  Heł- 
czyński). 3) praw a karnego (prze­
wodniczący pierwszy prokurator 
Sądu Najwyższego —  Michelis). 
4) praw a prywatnego (przewodni­
czący prezes Komisji Kodyfikacyj­
nej —  Pohorecki). (PAT.).

W  ciągu miesiąca października 
b. r. odbyiy się niemal we w szyst­
kich większych ośrodkach Okręgu 
Krakowskiego liczne zgromadze­
n ia  pracowników i emerytów kole­
jowych. N a tych zgromadzeniach 
zebrani żywo dyskutowali na  te­
m at wzmagającej się z każdym 
dniem drożyzny artykułów codzien 
nego użytku i odzieży. Zebrani z 
rozgoryczeniem omawiali swoje 
ciężkie położenie materjalne.

Uchwalono rezolucję z doma­
ganiem się: zniesienia specjalnego 
podatku od poborów i zaopatrzeń 
emerytalnych, nowelizacji ustawy 
emerytalnej : przywrócenia zasady

go ,hrabiną Leliwa) stale odwie­
dza więzienia w arszaw skie, w któ 
rych siedzieli pod śledztwem „po­
lityczni". Jej działalność nie jest 
wyłącznie działalnością sam arytań 
ską. Pośredniczy ona między w ię­
źniami a partją , przestrzega więź­
niów przed grożącemi im ciosami, 
ostrzega ludzi, znajdujących się na  
wolności, na  podstawie informacyj 
więźniów, o możliwości dokona­
nia u nich rewizyj, nie cofa się na­
w et z narażeniem własnej osoby, 
na  grożenie naczelnikom więzienia, 
w razie ujawnienia złej ich woli, 
zemstą partji. Niejeden z byłych 
więźniów zawdzięcza jej swoje ży­
cie. Gdy ważyły się losy —  za­
twierdzenie wyroku śmierci lub u- 
łaskawienie — pani Leliwa poru­
szała wszystkie możliwe sprężyny 
i wciąż udaw ało się jej zawczasu 
pośpieszyć z ratunkiem.

P. Anna Leliwa, z drugiego męża 
Bielkiewicz, przed kilku laty prze­
niosła się do Ameryki, gdzie zakoń-

inajster, von Meyer, poparł poda- czyła życie dnia 20 października, 
nie p. Leliwowej, które zostało u- W dzięcznem sercem ją  wspomi- 
względnione przez Skałona. . nają  liczne zastępy byłych więż- 

Od tej pory przez kilka lat z rzę niów politycznych.
du pani Leliwa (zwana przez w ie- J- K rz.
lu więźnT.w, nie wiadomo dla cze-|

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.100 Pomoc Zimowa.

U f iadom ości g p o rto w e

Sport robotniczy
PRZESUNIĘCIE TER M IN U  

O TW AR C IA  KURSÓW  R. O. S.

W związku _ ___. .
grzebowemi zmarłych towarzyszy Da 
szyńskiego i  Michałowicza, przesunię­
to otwarcie pięciu kursów R. O. S. w 
Warszawie na czwartek 6 b. m. i  dni 
następne.

WRSKO. jeszcze raz zwraca się do 
klubów i młodzieżowych organizacyj 
robotniczych, by gremialnie zgłaszały 
swych członków na kursy ROS. za­
początkowane przez drogiego nam 
tow. Michałowicza. Wszystkie kursy 
trwają jeden miesiąc, t  j. dwa razy 
w tygodniu po dwie godziny.

Dnie i  godziny zajęi są następu­
jące:

1) Kurs na sali Skry Okopowa M  
e wtorki i  czwartki w godz. 19—21.
2) Kurs na sali Gwiazdy Leszno
1 we wtorki i  czwartki w godzinach

19 — 21.
8) Kurs na sali ROWF. Czerwo­

nego Krzyża 20 we wtorki i  czwartki 
w godz. 19 — 21.

1) Kurs na sali WSM. Żoliborz— 
Krasińskiego 10 we wtorki i  soboty 
w godz. 19 — 21.

5) Kurs na sali Marymontu 
stronie 2 we wtorki { piątki.

Zaloszenia przyjmują: Sekretariat 
WRSKO. oraz komendanci kursów 
przed rozpoczęciem ówiczeń.
BIEG NA PRZEŁAJ M ŁOD ZIKÓ W

O PUCHAR R. O. W . F.

nej za la ta  służby zaborczej. Poza 
tym masy kolejarskie dom agają 
się. wkroczenia w ładz i zatam ow a­
nia drożyzny, a  jeżeli to nie na­
stąpi, dom agają się podwyższenia 
poborów i zaopatrzeń do wyso­
kości faktycznego w zrostu droży­
zny.

Nadćhodżąca zima i wzmożone 
wydatki na zakupy zimowe i o- 
dzież, przy w zrastających cenach, 
doprow adzają kolejarzy i emery­
tów, szczególniej obarczonych licz­
ną rodziną, a nieposiadających ża 
dnych innych dochodów ani m ająt­
ku, do rozpaczy. Głód i niedosta­
tek w rodzinach kolejarskich są  co

naliczenia pełnej wysługi emerytal raz większe.

M y c ia  P o i 1 1 .  UllGL W z s i i r t
w Mołodecznie

W  Mołodecznie policja areszto­
wała Inspektora Powszechnego Za 
kładu Ubezpieczeń W zajemnych— 
Feliksa Banela. Aresztowanie to 
pozostaje w  związku z nadużycia­
mi, jakie popełnili poborcy tego za­

W  m istrzostw ach Polski s tartow ać 
będą z P oznania: W a r ta  —  jako  d ru  
żynowy m is trz  Polski z roku ubiegłe­
go, oraz  H C P . —  jako  na jlep szy  (po 
W arcie) bokserski zespół okręgu po­
znańskiego.
Narciarstwo

W  niedzielę, dn ia  8  b . m . o  godz. 
11-ej, n a  boisku RK S. Sk ry  odbędzie 
sie bieg  n a  p rze ła j młodzików do la t 
17-tu, n a  przestrzen i 2  km. B ieg do­
stępny  je s t  d la  członków klubów ro ­
botniczych i niestow arzyszonych. 
Zgłoszenia p rzy im u ją  s e k re ta ria ty  
W RSKO. Czerwonego K rzyża 20 i 
RK S. S k ry  Okopowa 43. P ierw si 
trze j zawodnicy o trzym ują  ponadto 
nagrody  w  dynlomach.

n o ż n a
ZA W IE SZEN IE  ŚLĄSKA I  DĘBU. 

J a k  donoszą z K atow ic, p rezes K S.
D ąb p. Olszak złożył oświadczenie, za 
przeczając  kategorycznie  rozm aitym  
pogłoskom n a  te m at rzekomego prze- 
kun ien ia  b ram karza  Śląską, Mrożka 
przez  Dąb. P . Olszak dodaje, że w y­
m ienieni w tych  pogłoskach iako  rze- 
okmi działacze Dębu pp. Sławicki, 
K ondziora, F ry d ry ch  i L iczyński nie 
są  członkami klubu , n ie . są  zupełnie 
znani drużynie  D ębu a n i te ż  sferom  
sportowym Śląska.

kładu: Górecki i Leon Mętelus. 
Ten ostatni po wykryciu nadu­

żyć popełnił samobójstwo, rzuca­
jąc  się pod pociąg. Suma zdefrau- 
dowanych pieniędzy sięga 10.000 
,z t  .

Zarząd L ig i P Z P N , k tó ry  rozpa­
try w a ł spraw ę te i a fe ry  postanowił 
zawiesić K S. D ąb i KS. Śląsk w p ra ­
wach członków do czasu ukończenia 
dochodzeń zarządzonych przez Ligę.

W A R TA  ZDOBYŁA  
M ISTR ZO STW O , ALE PRZY  

ZIELO N Y M  STOLIKU.

PROGRAM PRAC NARCIARZY.
NA B IEŻĄCY SEZON Z IM O W Y .

W  K rakow ie odbyło się posiedze­
nie rad y  n a rc iarsk ie j Polskiego Zwią 
zku N arciarskiego.

N a  zebraniu, które  m iało  c h a rak ­
te r  program ow y n a  sezon 1936-87, 
uchwalono główne w ytyczne p racy  
PZ N . no cały sezon nadchodzący.

Plan  prac , k tó ry  przedstaw ił red. 
Faecher. zaw ie ra  bardzo bo g a ty , pro 
g ram  w dziedzinie organ izacy jnej, 
wyszkoleniowej, sportow ej, tu ry s ty ­
cznej, propagandy  i  w ydaw nictw

az krzewienia na rc iars tw a .
Spraw y  sportow e będą pierwszym 

etapem  przygotow ań do 5 zimowych 
ig rzysk  olim pijskich G rupa  o lim pij­
ska  będzie dalej u trzym ana. Celem 
podniesienia poziomu n a rc ia rs tw a  
w szystkich okręgów zaangażow any 
będzie t r e n e r  objazdow y, oprócz te ­
go PZ N . przew iduje o rgan izację  ku r 
sów dokształcających i obozów tr e ­
ningow ych d la  w ybitniejszych zawo­
dników.

PZ N . będzie przyk-adał w iększą 
w agę do m istrzostw  okręgowych, któ 
r e  są  zwykle głównymi im prezam i n a  
prow incji.

Postanow iono zaangażować tr e n e ­
r a  zagranicznego specja listę  skoków 
oraz  t re n e ra  zjazdowego, k tó ry  bę­
dzie w spółpracow ał ze szkołą zjazdo-

a  K asprow ym .
u  w yjazdów  zagranicznych PZN . 

przew iduje  przede  w szystkim  udział 
w  m istrzostw ach  na rc iarsk ich  św ia ta  
w  Chamonix, »

U dział Polski w  meczu narodów  
słow iańskich je s t  pod znakiem  zapy­
ta n ia . Polska  zapronow ała  przełoże­
n ie  tego  meczu, k tó ry  m a  sie odbyć 
w  Czechosłowacji —  n a  r .  1938. W ar  
to  zaznaczyć, że w ycofanie się z te j 
im prezy pow oduje zap ła tę  odszkodo­
w an ia  w wysokości 150 dolarów  zło-

O dznaki n a rc iarsk i PZ N . będą  w  
sezonie nadchodzącym rozbudowane.

W prow adzona zostanie .również od 
znaka n izinna. Z asady, ie i u s ta li ko-

is ia  n a rc ia rs tw a  nizinnego.
Spraw y saneczkarskie będą nadal 

w  zasięgu działalności PZ N . do cza­
su usam odzielnienia się te j gałęzi 
sportu.

D la u ła tw ien ia  o rganizow ania  w y­
cieczek zostaną  w yznaczone specja ł- 

• szlaki na rc iarsk ie  w górach.
D ział k rzew icielstw a n a rc ia rs tw a  

łącznie z Tow. K rzew ienia  N a rc ia r­
stw a prowadzić będzie PZ N . nadal I  
obejmować będzie akcie  rozdaw m ę- 
c tw a sp rzę tu  na rc iarsk iego , o rgan i­
zacje kursów  w ędrow nych o raz  wy- 
Hawanie kom unikatu śniegowego, m a  
jacego  zasłużoną ju ż  popularność w 
Polsce.

P re lim inarz  budżetow y n a  sumę 
107.800 zł. z ostał uchwalony. Liczne 
propozycje w yłonione w dyskusji w 
spraw ie  obniżenia w kładek zostały 
odrzucone.

N astępn ie  w ybrano kom isje  spor­
tow ą pod przewodnictw em  p. G ros­
m ana tu ry sty c zn ą  pod przew . inz.

P ro te s t W arty  w  spraw ie  meczu i 
Klimecki —  Szym ura  w  spotkan iu  <
H C P . —  W arta  (10:6 d la  H C P.) zo­
s ta ł uw zględniony i zwycięstwo p rzy  1
znano ostatecznie Szym urze. D zięki intuu» :
tem u w ynik meczu brzm i obecnie_8:8 ,|R am zy . n a rc ia rs tw a  * *emu wyniK meczu orziui oucuuc -------------- ----------
> ty tu ł.™ ? ™  o t o -
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W śród p o e tó w
JULIAN TUWIM: „Treść gore­

jąca". W arszaw a, J. Mortkowicz, 
,1936; str. 108.

Znakomity poeta francuski Paul 
.Valńry, w yraził się kiedyś, że 
„wielkość poetów to możność u- 
chwycenia mocnem słowem tego, 
co ledwo a  ledwo dostrzegli my­
ślą"... Stosując ten jedynie spraw ­
dzian klasyfikacyjny, należałoby 
zaliczyć Tuwim a do grona wiel­
kich poetów, rzadko bo zdarza się 
taka ja k  u niego zdolność chwyta­
nia słowem tego, co ledwo do­
strzegalne myślą, — transpono- 
wanie podświadomej treści osobi­
stej na mowę rymu, strofy, wier­
sza. M agia słowa, to chyba n a j­
bardziej charakterystyczny i wy­
różniający rys twórczej indywi­
dualności Tuwima, coraz większą 
doskonałością osiągnięć legitymu­
jącej sw ą pełnię i dojrzałość.

Ale ta  poetycka m agia słowa, 
to  szlachetne i kunsztowne tuwi- 
mowe rymotwórstwo ma również 
swoje niebezpieczne strony: pan i 
w ładca grającego tysiącem ponęt 
słownego żywiołu sta je  się niepo­
strzeżenie w  swem zapamiętaniu 
jakby  sługą i niewolnikiem słowa, 
a  wówczas piękno, harm onia i ory 
ginalność kształtu  w stępują na 
pierwsze miejsce w hierarchii ele­
mentów pisarskich, wówczas zwę­
ża się tematyczny zasięg twórczo­
ści, a  dążenie do świetności i nie­
zwykłości werbalnego w yrazu gó­
ruje ponad wszystkim. Przykła­
dem takiej słownej i „słow otw ór­
czej" ekstazy poetyckiej je s t „fan­
ta z ja "  p. t. „Zieleń", są  wiersze 
„D ar", „Jak  pow stał ten wiersz?" 
i w. in, są  także owe świetne i nie­
pospolite neologizmy —  różne 
„somnilingwy" i „odowęgliany".

Postaw a Tuwima jako poety 
je s t wybitnie arystokratyczna, in­
dyw idualistyczna, aspołeczna. 
W znosząc wysoko proporzec poe­
tyckiego posłannictwa, wierząc w 
praw dy i konieczność misji apolli- 
nowych wybrańców, Tuwim nazy­
w a siebie „wznawiaczem sprawy 
ognistej", prometeuszowej, tłum a­
czem „zdarzeń treści gorejącej",— 
i sitom , rucieka od  tłumu (wulga- 
ryzując to  pojęcie np. w  wierszu: 
„Znów to  szuranie"...). Zniżenie 
s ię  „do prostego człowieka" jest 
w tej twórczości raczej wyjątkiem, 
skoro ten „prosty człowiek" musi 
być jakoby z reguły kretynem, koł 
tunem i chamem.

Takie zamykanie się w  dumnej 
i pogardliwej względem ludzi izo­
lacji nie może w  nas, oczywiście, 
wzbudzać sympatii. Czy przyno­
si ono w  czemkoiwiek uszczerbek 
piękności, szczerości tuwimowej 
liryki, czy odbiera może siłę i su- 
geętywność jego poetyckiej inspi­
racji/ —  to  znowu spraw a innej 
kategorii, której rozstrzygnięcie 
najlepiej pozostawić wrażliwemu 
czytelnikowi, poddając mu jako 
m ateriał do oceny takie np. w ier­
sze, jak  „Teogonia", „Zadymka", 
„Ucieczka", „Z okruszynami mło­
dości"... i in. Cykl „W ierszy o

P .PAWLEWKO

BARYKADY
z  rosyjskiego  p rz e ło ły ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

Spotkania z „wrogami" jednakże n ie ' udało się 
zorganizować. Generał Fabry powiadomiony o bra­
taniu się kazał wycofać cały pułk i posłał na 
ten odcinek najwierniejszych oficerów. Natomiast 
w Vincennes, — opowiadał R,, — udało się zorgani­
zowanie spotkania trzech dawnych jeńców z delega­
tami brygady kawalerii. Rozmowa toczyła się przede 
wszystkim na temat warunków życia robotników 
w Paryżu, o przedsięwziętych przez Komunę zarzą­
dzeniach w sprawach robotniczych i o nastrojach, 
panujących w armii pruskiej.

Pod koniec rozmowy przedstawiciele brygady za­
proponowali R. i towarzyszącym mu jeńcom, aby 
pojechali do sztabu brygady i tam jeszcze pomówili 
z kolegami. Jeden z kawalerzystów, oficer, wręczył 
R. przepustkę, upoważniającą go do udania się na 
pozycje brygady. R. powziął wątpliwości co do waż­
ności owej przepustki i oświadczył kawalerzystom, 
'iż bez dalszych instrukcyj z Paryża nie może z niej 
skorzystać. Gdy zapadł zmierzch, zaczęli się roz­
chodzić. Oficerowie pruscy zwrócili się do jeńców:

| „Jakto, nie idziecie z nami?" Jeńcy pokiwali sta- 
I nowczo głowami i odparli: „Nie, dziękujemy".

SPOTKANIE.

J Dowiedziałem się w swoim hotelu, iż ktoś w naj­
bliższych dniach pragnie opuścić Paryż, aby się udać 
do Bordeaux, A więc mogłem teraz uzyskać drugi 
pokój. Odjeżdżający nazywał się Lafargue, słysza­
łem o nim, powiadają, że to jeden z najpoważniej­
szych wodzów Rady generalnej Stowarzyszenia Mię­
dzynarodowego Robotników w  Londynie. Posłałem 
mu bilet, a później złożyłem wizytę, aby go po­
znać.

Podbiegł do drzwi, aby mię przywitać w ten spo­
sób jak gdyby chciał mię wypchnąć na korytarz. 
Wszystkie jego ruchy zmierzają jak gdyby do tego, 
aby odtrącać od siebie otaczające przedmioty. Spo­
sób mówienia przypomina aktora, który uczy się 
roli rozmaitymi głosami. Potrafi jednocześnie i śmiać 
się i grozić i z zadziwiającą umiejętnością nie odpo­
wiada na żadne z zadawanych mu pytań.

Przesiedziałem u niego około dwóch godzin. Za­
sypywał mię pytaniami. Mówił ze zdumiewającą 
znajomością rewolucji i wielką gwałtownością. Póź­
niej poddał mię prawdziwemu badaniu o nastrojach 
w Anglii i w angielskich kołach Paryża i wymógł 
na mnie przyrzeczenie, że zajdę do tutejszego po­
selstwa angielskiego, aby się dowiedzieć, jakie zaj­
muje stanowisko wobec Komuny. Mimo, iż się roz­

państwie", zaprawiony gorzką i 
cierpką ironią, — stanowi nowy 
ton w  twórczości Tuwim a i zasłu­
giwałby na omówienie specjalne.

LUCJAN SZENW ALD: „Scena 
przy strumieniu". Poemat. W ar­
szawa, F. Hoesick, 1936; str. 96.

W  komentarzu końcowym do 
„Sceny przy strumieniu" Szenwald 
charakteryzuje swój poem at lirycz 
no -  opisowy jako  „próbę ożywie­
nia współczesnej poezji polskiej... 
elementami powieściowej przed- 
miotowości". M a to być zarazem 
„próba wprowadzenia ruchu dzia­
łania akcji do tego ideologicznego 
odłamu poezji, który pragnie w y­
razić tęsknoty walczącego ludu, a 
dusić się już zaczyna w  wąskich 
granicach nieruchomej ody i dy­
tyrambu. Kompozycyjna dwoi­
stość poematu, którego bardzo 
współczesnymi bohateram i są  chło 
pcy ze szkoły powszechnej, znaj­
duje wytłumaczenie w  innym rów­
nież wyznaniu autorskim: „Wyma­
gam od pisarza — mówi Szen­
w ald —  aby był w  stopniu więk» 
szym niż inni istotą podwójną: z 
jednej strony niech będzie pełno- 
krwistym, stronniczym, indywi­
dualnym człowiekiem, walczącym 
na określonym odcinku barykady, 
z drugiej strony — psychiczną wie 
lokrotną możliwości, zaczątków, 
zadatków, aluzyj"...

Pogląd ten uważam za słuszny; 
na jego poparcie możnaby cyto­
wać bez końca zdania i opinie

Walka drukarzy
0  og ó ln okra jo w ą um ow ę zbiorow ą

ogólnokrajowej, które jednak, — 
wskutek późniejszego uchylenia się 
pryncypałów od konkretnych roz­
mów, nie doprowadziły do zaw ar­
cia umowy.

XI Zjazd Związku Zawodowego 
Drukarzy i  Pokrewnych Zawodów 
w  Polsce stwierdza,, że motywy 
właścicieli drukarń, jakoby „chwi­
la bieżąca nie była odpowiednia 
dla” zawafćia' umowy zbiorowej o- 
gólńókrajówej", nie są istotne.

XI Zjazd oświadcza, iż ogół pra 
cowników przemysłu drukarskie­
go stoi niewzruszenie na stanowis­
ku kontynuowania akcji o umowę 
zbiorową ogólnokrajową i poleca 
Zarządowi Głównemu poczynienie 
niezbędnych przygotowań do zbio­
rowego wystąpienia ogółu druka­
rzy na terenie całego kraju o rea­
lizację postulatu ogólnokrajowej 
umowy zbiorowej.

S mobójstwo z nędzy
Znajdujący się w ciężkich w a­

runkach materialnych 25-letni Jó­
zef W alsynek, robotnik z Knurowa 
(u(1. Gliwicka) popełnił w  swym 
mieszkaniu samobójstwo, w iesza­
jąc się na pętli umocowanej u ha­
ka sufitu. Denat osierocił żonę i 
troje dzieci.

Pozostaw ała on długie zas bez 
pracy.

Na Zjeździe Zw. Zaw. Drukarzy 
i  pokrewnych zawodów w Polsce, 
z którego sprawozdanie podaliśmy 
przed kilku dniami, uchwalono re­
zolucję w sprawie akcji o ogólno­
krajową umowę zbiorową, którą w 
streszczeniu podajemy:
Związek Zawodowy Drukarzy i 

Pokrewnych Zawodów w  Polsce 
już w  zaraniu swego istnienia po­
staw ił sobie za  cel zawarcie ogól- 
no-krajowej umowy zbiorowej.

Dla braku w  ciągu długich lat 
odpowiedniego kontrahenta, z k tó­
rym możnaby pertraktow ać w spra 
wie umowy zbiorowej ogólno-kra- 
jowej i w wyniku pertraktacyj u- 
mowę taką zawrzeć (bo brak by­
ło w  Polsce ogólnokrajowej orga­
nizacji właścicieli drukarń), Zwią­
zek przygotowywał przy pomocy 
lokalnych akcyj cennikowych re­
alizację podstaw  ogólnokrajowej 
umowy zbiorowej w  drodze zwę­
żania rozpiętości plac zarobko­
wych drukarzy w  różnych ośrod­
kach kraju, podnosząc je i zbliża­
jąc  do płac o najwyższym pozio­
mie w  kraju.

Pow stanie ogólnokrajowej orga­
nizacji właścicieli drukarni umożli­
wiło Związkowi wszczęcie w  koń­
cu roku 1934 po raz  pierwszy roko 
wań w  spraw ie umowy zbiorowej

twórców najrozmaitszych epok 
dziejowych i o różnych dyspozy­
cjach artystycznych. „P róba" pod­
jęta  przez Szenwalda jest w  swych 
wynikach' nieprzeciętnem zjawi­
skiem literackiem, pod każdym 
względem — godnem uwagi i sym 
patii czytelnika. W ysoka klasa poe 
zji Szenwalda, który zajm uje miej 
sce w  pierwszych szeregach mło­
dej liryki polskiej, sprawia, że — 
niezależnie od wątków tematycz­
nych, ściśle związanych z aktual­
nością — uznać musimy i ocenić 
pochlebnie czysto poetyckie war­
tości poematu, wśród których świe 
że i żywo odczute obrazy przyro­
dy wymieniłbym przede wszystkim. 
W iersz Szenwalda zhleca się mu­
zyczną niemal melodyjnością, po- 
toczystością i swoistym wdzię­
kiem. S taranie o rozmaitość stro- 
ficzną i niechęć do jałowego no­
w atorstw a — te właściwości au ­
tora również usposabiają doń jak  
najlepiej.

O niedostatkach poematu mó­
wić nie będę: zwierza się z nich z 
chwalebną szczerością w  swym 
komentarzu autor, składając tą 
autokrytyczną wypowiedzią nieby- 
lejaki dowód trafności i przenikli­
wości sądu. Ten autokrytycyzm — 
to niezwykle cenna, choć zbyt rząd 
ko może spotykana — zaleta pi­
sarzy, którzy —  jak  w yraża się 
Szenwald —  „pragną wyrażać tęs­
knoty pracującego ludu".

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Wiadomości z całej Polski
N O W E SCHRONISKO  

TU R Y STYC ZN E W  BESKIDZIE.
Oddział Tow. Tatrzańskiego „Be 

skid" buduje obecnie na Prehybie 
koło Szczawnicy na wysokości 
1170 m. ponad poz. morza nowe 
schronisko, które spełniać będzie 
ważną rolę w  turystyce, tak  zimo­
wej, jak  i letniej, albowiem stanie 
ono na miejscu, gdzie zbiegają się 
wszystkie szlaki turystyczne z Pie­
nin, Szczawnicy, Sącza i Krynicy.

Część schroniska o tw arta będzie 
1 grudnia b. r.

W  schronisku znajdzie pomiesz­
czenie 120 osób.

NADU ŻYC IA  W  M AGISTRACIE  
M . ZALESZCZYK.

W  związku z nadużyciami w  za 
rządzie miejskim w Zaleszczykach 
zjechali do Zaleszczyk: sędzia 
śledczy oraz w iceprokurator sądu 
okr. w  Czortkowie.

Po przesłuchaniu aresztowany 
został burm istrz Zaleszczyk Stefan 
Hebda i kasjerka m agistratu Haf- 
ner, którzy zostali odstawieni do 
więzienia w  Czortkowie.
B. KASJER MAGISTRATU PRZED

SĄDEM.
Grodzieński sąd okręgowy na 

sesji wyjazdowej w  W ołkowysku 
rozpatrywał sprawę b. kasjera ma­

„Radosno-twórcza”  gospodarka
b. zrrządców Tow. Budowy Osiedli w Gdyni
P rzedm io tem  obrad Sądu

W  sądzie okręgowym w  Gdyni 
rozpoczął się 3 b. m. proces prze­
ciwko b. głównemu dyrektorowi 
Tow. Budowy Osiedli w  Gdyni, 
Henrykowi Jeziorowskiemu projek­
todawcy budowy domków T. B. O. 
inź. Włodzimierzowi Prohasce oraz 
prokurentowi spółki Karolowi Fi­
larowi.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym. że w  marcu 1934 r. pobrali z 
kasy T. B. O. tantiemy od fałszy­
wie w ykazanego zysku a  mianowi­
cie: Jeziorowski 7.461 zł. 90 gr., 
Prohaska 2238 zł. 56 gr. i Filar 
3.730 zł. 90 gr. Poza tern Jezio­
rowski i Prohaska odpisali 30 gru­
dnia 1933 r. na koszty handlowe 
T. B. O. zadłużenie spadkobierców 
po członku zarządu, inż. Lubar- 
skim, w  kwocie 4.382 zł.

W  lipcu 1933 r. bez upoważnie­
nia rady nadzorczej Jeziorowski u- 
dzielił pożyczki w  kwocie 2000 zł. 
będącemu w stadium organizacji 
Tow. wystawy i targów  w Gdyni. 
W  czasie do września 1934 r. Je­
ziorowski również bez upoważnie­
nia rady nadzorczej, finansował to­
warzystwo w ystaw y i targów , u- 
dzielając różnych pożyczek na kwo 
tę 12.385 zł. 80 gr. Poza tern u- 
dzielił pożyczki związkowi spół­
dzielni okręgu morskiego na kwo­
ty 6.402 zł. 10 gr. I na „drapacz 
chmur" w ydatkow ał 2.600 zł.

W skutek tych transakcyj spółka 
T. B. O. poniosła straty  w  wyso­
kości 13.595 zł.

30 grudnia 1933 r. polecił on za­
pisać na koszta handlowe z rachup

staliśmy bardzo ciepło, rad byłem z powrotu do swe­
go pokoju. Wcale mi się nie uśmiechała rola agenta- 
wywiadowcy przy tym szalonym Lafargue'u.

Najbardziej godnym uwagi rysem jego charakteru 
jest, jak mi się wydaje, absolutna niezdolność do po­
chwalenia czegokolwiek. Najświetniejszy bywał wła­
śnie wówczas, gdy miotał uliczne wyzwiska pod 
adresem swoich wrogów politycznych. Z przedziw­
ną wytrawnością myśli kojarzył niezwykle zręcznie 
najniemoźliwsze wyrazy, dowodząc mi z powoływa­
niem się na swego szefa duchowego dr. Marksa, że 
partia jego była przeciwniczką powstania w chwili 
obecnej, nazywał Proudhona usposobioną romanty­
cznie świnią i klął Blanqui‘ego za jego teorię walki 
rewolucyjnej.

Niezbędna jest partia komunalistów, a nie ma 
jej, — ryczał przysuwając się do mnie, -- postaramy 
się o utworzenie jej w toku walki.

Nie można zaprzeczać temu, że w Paryżu panuje 
głód. Na ulicach zjawiło się mnóstwo sępów, które 
niemal bez lęku podążają za trenami Widziałem 
wczoraj, jak stado wron obsiadło wózek z koniną. 
Mężczyzna odpędzał je zawzięcie kijem, lecz ptaki 
były tak głodne, że ich to nie płoszyło. Zdarzały się 
wypadki, że zgłodniałe wrony wpadały przez prze- 
wiewnik do pokoju hotelowego, aby zgarnąć okruchy 
z podłogi.

*»

gistratu  w  W ołkowysku Eliasza 
Owsiejenka o sprzeniewierzenie o- 
koło 1000 zł. Sąd skazał Owsiejen 
ko na 2 la ta  więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary.

CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ 
WŁASNE DZIECKO. 

Rozprawa karna przeciwko 
W oje. Bułgarynowi z  W olkow a k. 
Lwowa, oskarżonemu o usiłowanie 
pozbawienia życia nieślubnego 
dziecka przy pomocy szpilki, w e­
tkniętej do u st niemowlęcia, zakoń 
czyła się wyrokiem, skazującym 
B ułgaryna na 2 la ta  więzienia, ze 
zmniejszeniem o połowę kary na 
zasadzie amnestji.

BANDYCI PO STR ZELILI
ŚM IERTELN IE POSTERUNKO­

W EGO.
W  Toporow ie w  pow. złoczpw- 

skim dokonano śmiertelnego zama 
chu na post. Zygm. Ogórka, który 
zaalarm ow any w  nocy napadem  
uzbrojonych bandytów  na dom 
handlarza Noego Igła podjął poś­
cig, w raz z post. Szajgecem. Pod 
żydowskim cmentarzem natknęili 
się policjanci na kilku osobników, 
z których jeden strzelił do poste­
runkowego Ogórka, raniąc g® 
śmiertelnie. Zbiegłych bandytów 
poszukuje policja.

ARESZTOWANIE KOMORNIKA.
W  W ilejce (woj. Wileńskie) a- 

resziow ano komornika sądowego 
Aleksandra Bohdanowicza. Aresz­
tow any pozostaje pod zarzutem 
defraudacji przeszło 3.000 zł.

SKRYTOBÓJCZY STRZAŁ 
PRZEZ OKNO.

W  Kozłowie koło Kamionki Stru 
milowej dokonano zamachu mor­
derczego. Nieznany spraw ca strze­
lił wieczorem przez okno z karabi 
nu do 33-letniego rolnika Teodo­
ra  Zaleskiego. Zbrodnia popełnio­
na została w fczasie, gdy denat le­
żąc w  łóżku, słuchał audycji radio 
wej. Policja poszukuje mordercy.

O kręgow ego
ku mechanicznej cegielni T . No­
wackiego i S-ka w  Gdyni kwotę 
3 430 zł. 78 gr. z tytułu kosztów 
dyskonta weksli, które to  koszty 
musiała ponieść cegielnia. Poza 
tym oskarżeni Jeziorowski i Proha 
ska podjęli z kasy T . B. O. wspól­
nie kw otę 512 zł. 60 gr., 411 zł. 65 
gr. na  pokrycie weksli inż. Lubar- 
skiego.

W  styczniu 1934 r. inż. Jeziorow 
ski podjął z kasy ponad normę u- 
staloną przez radę nadzorczą z ty ­
tułu dodatku do diet za  podróże 
służbowe 11.000 zł.l

W  ciągu r. 1932—33 podjął jako 
diety za rzekome podróże 900 zł. 
W  tymże czasie rozchodował na 
koszty przejazdu sleepingami 743 
zł. 98 gr. i na koszta hoteli 124 zł. 
30 g r.! Dalej Jeziorowski bez apro­
baty w alnego zgrom adzenia pod­
jął tytułem prowizli założycielskiej 
30.000 zł. z kasy T . B. O. Od wrze 
śnla zaś podjął tytułem „dodatku 
reprezentacyjnego" 1.500 zł. i w re­
szcie, wykorzystując upoważnie­
nie, dane mu przez radę nadzorczą, 
podjął na koszty, uzasadnione Inte­
resami spółki, kwotę 15.977 zł. 59 
gr., którą to sumę użył na cele czy­
sto osobiste.

Inż. Prohaska jest również oskar 
żony o to, że podjął kwotę 4.288 zł. 
37 gr. tytułem zaliczki, Filar zaś o 
podjęcie bez upoważnienia ty tu ­
łem niewykorzystanego urlopu, 
kwotę 700 zł.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
rozpoczęło się składanie wyjaśnień 
przez podsądnych.

Kącifr ra d io w y

Premiera telewizji 
w Lonsyme

W  pałacu  a leksandry jsk im  m iesz­
czącym  londyńską s tac ję  telew izyjną 
w re  gorączkow a praca . P o  okresie 
wielomiesięcznych prób londyńskich 
studio te lew izyjne zaczęło nadaw ać 
p rog ram y , przeznaczone d la  posiada­
czy odbiorników telew izyjnych.

D nia  2 lis topada o 4 popołudniu 
przed  obiektyw em  telew izyjnym  s ta ­
c ji nadaw czej stanęli kolejno p. Ty- 
ron  —  m in iste r poczt i  te legrafów , 
L ord Selsdon —  przewodniczący ko­
m ite tu  telew izyjnego, i  p. N orm an— 
prezes radiofonii angielskiej, by w 
kró tk ich  przem ów ieniach zobrazować 
dotychczasow y przebieg p rac  nad  roz 
wojem  telew izji oraz  je j zadanie na 
przyszłość. Po przem ów ieniach w stę­
pnych nadana  została  te lew izy jna  kro 
nika  aktualności.

W  czasie p rzerw y n a  ekran ie  te le ­
w izyjnym  ukazał się optyczny sygnał 
p rzerw y w postaci ta rczy  z eg a ra  z 
nap isam i inform ującym i o dalszych 
częściach p rogram u. D alej k ró tk i pro 
g ram  kabaretow y, n a  k tó ry  złożyły 
s ię  w ystępy p ierw szych „gwiazd" te ­
lew izyjnych m . in. znanej nam  Bebe 
Daniels.

P rogram  wieczorowy obejm ie p rze ­
de  w szystkim  w yśw ietlenie specjalne­
go f ilm u  telew izyjnego p. Ł  „Tele­
w iz ja  przybyw a do Londynu", ob ra ­
zującego rozw ój i  możliwości nowego 
w ynalazku.

J a k  s ię  dow iadujem y kierow nictw o 
a rty s tyczne  rad io s tac ji telew izyjnej 
p rzygotow uje  szereg  ciekaw ych im ­
prez  w postaci występów  znanych 
gw iazd sceny i film u, transm isji te ­
a tra lnych  i co w reszcie najciekaw sze 
zorganizow anie w łasnego te a tru  te le ­
w izyjnego.

Prog ram y  telew izyjne  powołały ju ż  
do życia nowe zaw ody: dekora tora  
te lew izyjnego oraz  charak te ryza to ra . 
U doskonalenie techniki nadaw ania 
obrazów  umożliwiło zastosowanie pro  
ste j c harak te ryzacji polegającej jedy­
nie n a  w zm ocnieniu szm inką n a tu ra l­
nych rysów  tw arzy  w ystępujących 
artystów .

P rog ram y  stac ji telew izy jnej od­
b ierane są  dzisia j w  prom ieniu około 
100 kim. W  szczególności zastosowa­
nie lepszych an ten  odbiorczych roz­
szerzyło znacznie zasięg  telew izji. 
Poza czynnymi ju ż  oddawna publicz­
nym i punktam i odbiorczymi telew izji 
pow iększa się s ta le  ilość indyw idual­
nych poeiadczy odbiorników  telew i­
zyjnych. ' , .

Przem ysł angielski wypuścił juz  
około 10 modeli odbiorników telew i­
zyjnych przeznaczonych do domowe­
go użytku.

Cena odbiorników telew izyjnych 
w aha się dziś w  gran icach  od 2000 do 
3000 złotych. D roższe modele posia­
da ją  jednocześnie norm alne odbiorni­
ki radiow e, um ożliw iając odbiór n o r­
m alnych program ów  radiofonicznych 
n a  fa lach  od 15 do 2000 m tr..

J a k  zapew niają  przedstaw iciele no 
wego przem ysłu  telew izyjnego, cena 
odbiorników telew izyjnych w w ypad­
ku se ry jnej produkcji u legnie znacz­
nej obniżce i  w  n iedługim  praw dopo­
dobnie ju ż  czasie odbiornik te lew izyj 
ny  będzie dostępny d la  większego 
grona radiosłuchaczy.

S tro jen ie  odbiornika telew izyjnego 
mimo jego  skom plikow anej kon­
strukc ji (około 20 lam p) je s t bardzo 
proste.

Rad o warszawskie
CZW ARTEK, 5 listopada.

6.30 „Kiedy ran n e  w sta ją  zorze". 
6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka z p ły t.
7.15 D ziennik poranny. 7.30 M uzyka z 
p łyt. 8.00 A udycja d la  szkół. 11.30 Po 
ranek  muzyczny z Filharm onii W ar­
szaw skiej. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 
K oncert. 12.40 „Obliczmy paszę przed 
zim ą"— w ygłosi inż. Wojciech Chmie- 
lecki. 12.50 D ziennik południowy. 
15.00 W iadomości gospodarcze. 15.16 
K oncert w w ykonaniu O rk iestry  Sym  
fonicznej P. R. pod dy r. M ieczysława 
M ierzejew skiego z udziałem  Jerzego  
Czaplickiego. 16 00 S k rzynka ogólna.
16.15 Życie ku ltu ra lne  stolicy. 16.20 
„Przyroda w  listopadzie" —  pogadan 
ka d la  dzieci sta rszych  w ygł. prof. 
S tan is ław  Sum iński. 16.35 P ły ty . 17.00 
„Młodzież w N iem czech" —  repo rtaż  
J a n in y  M iedzińskiej, 17.16 T ańce n ie­
mieckie w w ykonaniu O rk iestry  pod 
dyr. A dam a H erm ana  (z K rakow a). 
17.40 „K siążka i w iedza". 18.20 K on­
c e rt reklam ow y. 18.50 W iadomości 
sportow e. 19.00 K oncert z  Katowic. 
19.30 je s ie n n y  w ieczór" —  lekka au 
dycja  m uzyczna ze Lwowa. 20.30 „Bu 
czacz" —  kle jno t Podola" —  repo rtaż  
M ichaliny G rekowicz. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 P ogadanka a k tualna . 
21.00 K oncert. 22,10 P ły ty . 22.25
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  l u b  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Rozłam w klubie radnych B.B.

Od pewnego czasu w kilku dzień 
nikach ukazały się wiadomości o 
rozłamię w  klubie BB. Rady miej­
skiej. Jako jednego ,z rozłamowi- 
czów wymieniano radnego dr. Czu 
chąjowskiego, którzy miał się rze­
komo negatywnie ustosunkować 
do prezydenta Kaplickiego.

W  związku z tern dr. Czuchajow 
ski rozesłał dó prasy oświadczenie, 
w którem kategorycznie zaprzecza 
owym pogłoskom, a w  szczególno-

W a lk a  z  n iebezp ieczeństw em  powodzi
W  Rządzie ustalono plan robót I 

nad  obwałowaniem W isły i ochro­
ną przed powodzią województwa 
krakowskiego, o raz kieleckiego. 
W  wyniku przetargu, ogłoszonego 
przez M inisterium Rolnictwa, usta 
łono koszta robót na sumę 16 mi­
lionów zł. Wykonanie tych robót 
nia być rozłożone na trzy lata, a 
wydatki byłyby pokryte w latach 
od ' 1937 do 1942 r. Rada Mini­
strów uchwaliła projekt dekretu, 
upoważniającego ministra skarbu 
do przeprowadzenia operacyj kre 
dytowych do wysokości 16 milio-

Tragiczna śmierć 
robotnika

We wtorek rano, w czasie tero­
wania dachu na lotnisku w Rako- 
wicach, spadł z dachu 22-letni ro­
botnik M ajer Mausbaum i poniósł 
śmierć na miejscu.

| nów. zł. W arunki tych operacyj u- 
stali m inister skarbu w  porozumie­
niu z ministrem rolnictwa.

Z kliniki neurologicznej
W  p ią tek  dn ia  6 lis topada b. r .  o 

godz. 8  w ieczorem odbędzie się w  sa ­
li w ykładowej K liniki neurologiczno- 
psych. U . J . posiedzenie naukowe 
K rakow skiego Oddziału Polskiego 
T ow arzystw a Psychiatrycznego i K ra  
kowskiego T ow arzystw a N eurologicz 
nego z następującym  p rogram em : 1) 
O dczytanie pro tokułu  z ostatn iego  po 
siedzenia. 2) P ro f . Z ieliński: P rzyp. 
encephalitis p n ia 1 mózgowego. 3) D r. 
Zalew ski —  D r. Slączka: P rzyp . o- 
perow anego glioblastom a m ultiform e 
lewej okolicy ruchow ej. 4. D r. D re- 
t le r :  Pokaz k ilaka mózgu w  przebie­
gu porażenia postępującego. 5) D r. 
Paszkowski —  D r. S lączka: P o k a z a- 
natom iczny przypadku  pinealoblasto- 
m a szerzącego się podoponowo. 6) 
D r. M eissner: O p a ra fren i i.

Oiezwa do rolników
ści, jeśli chodzi o prezydenta Ka­
plickiego, w yraża mu pełne zaufa­
nie.

Mimo tego oświadczenia pogło­
ski te nadal się słyszy przyczym 
niektórzy wymieniają nazwiska in­
nych frondystów. Podkreślamy, że 
to są  tylko pogłoski i ile jest w 
nich prawdy trudno odgadnąć, 
gdyż klub BB. wstrzymuje się od 
większych enuncjacyj.

Odezwę do rolników, w  spra­
wie zbiórki na pomoc zimową dla 
bezrobotnych wydał Wojewódzki 
Komitet Pomocy Zimowej. Komi­
te t proponuje składanie w  czasie 
do 15 grudnia jednorazowej da­
niny w  ilości 1 — 4 kg. żyta i 5 — 
10 kg. ziemniaków z hektara upra­
wianej ziemi.

D y ż u r y  le k a r z y
D nia 5 listopada —  noc.

Dr. A bend W ik to r —  Lwowska 19, 
tel. 160-99.

D r. D oening Tadeusz —  A riańska  
9, tel. 107-61.

D r. S te rn  N a tan  —  S tradom  27, 
te l. 178-25.

D r. Osiek B ernard —  Rynek Gł. 24, 
tel. 141-68.

Co cra|ą w kinoteatrach
A D R IA : „K to o sta tn i cału je" 1 

„Jadzia”.
A T L A N T IC: „O staenie dni Pom ­

pei" i  „Skandale m iljonów".
BA G A TELA : R ew ja  „Łoskot u 

nas"  i „D roga bez pow rotu".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 

w torku dn ia  3 listopada 1936 r. „N a­
sze słoneczko".

ST E L L A : „S traszny  dw ór".
K IN O  M U ZEU M  w yśw ietla w  nie 

dzielę dw a film y : „Roześmiane oczy" 
(Shirley  Tem pie) oraz  „N asi chłop­
cy m arynarze".

PR O M IE Ń : „ P asteu r" .
ŚW IT: „A ugust Mocny".
SZTU K A : „Bohater".
U C IECH A : „Żółty skarb".
W AN D A : „W  blasku  słońca".

Rafio krakowskie K r n n i k a
PIĄ T E K , 6 listopada.

6.30 A udycja poranna .. 7.25 K ilka 
j form acji. 7,3.0 Pły ty . 8.00 A udycja 
dla szkół. 11.30 „Audycja d la  szkół". 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Płj*ty. 
12.40 „Piw nice do przechowywania 
owoców i ja rzyn" . 12.50 Dziennik po­
łudniowy. 14.00 W iadomości gospo­
darcze. 14.05 P ły ty . 15.00 W iadomo­
ści gospodarcze. 15.15 K oncert. 15.30 
P ły ty . 15.55 „pokąd  jechać  w . świę­
to ? "  16.00 Skrzynka techniczna. 16.10 
„5 m inut optym isty". 16.15 Rozmowa 
z chorymi. 16.30 K w arte t salonowy. 
17.00 „W św iątyniach P e k in u ^  17.15 
K oncert solistów. 17.50 Pogadanka 
a k tualna . 18.16 P o radw k  sportowy. 
18.20 P ły ty . 18.50 P rz e g lą d ' rólnićzej 
p rasy" . 19.00 „Zazdrość Sw anna". 
19:20 „Z p ieśnią po. k ra ju " . 19,45 
F ra g m en t operowy. 20.00 „O in stru ­
m entach o rk ies try  sym fonicznej". 
20.15 „Leśn'czv w K ozienickiej P usz­
czy". 21.15 P ły ty / 22.00' K oncert k a ­
m eralny. 22 30 „Skupione życie puzo­
n is ty  A nzelm a". 22.45 M uzyka ta n e ­
czna.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czw artek 5.1,1,„Ludzie n a  krze".

„BA GA TELA ". ■ „Mężowie dó w y­
boru" (Joan  CrąW ford, C lark  Ga- 
ble) oraz  rew ia  p. t . : „ Z  uśmiechem 
n a  u stach" .

R ew ia „Z  uśmiechem n a  u stach"  
będzie to  wesoły kalejdoskop tańca , 
hum oru  i śpiew u w w ykonaniu a r ty ­
stów  w arszaw skich z H anką  Runo- 
wiecką, B. G ilew ską, W. Łoskotem, 
E . Now owiejskim, J .  D w om ickim  i 
baletem  K am ińskich,

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

W  Domu Studentek przy ul. To- 
rosiewicza odebrała sobie życie 
wystrzałem z rewolweru 24-letnia
Janina Dmytrak, studentka Wy­
działu Filozoficznego, Uniwersyte- 
tu>J. K. • Powodem desperackiego 
kroku — nieporozumienia rodzin­
ne. 1 ■ •

> Drugi, wypadek,samobójstwa wy 
darzył się w.domu przy ul. Doma- 
galićzów 1, gdzie zamieszkały tam 
absolwent Politechniki, Tadeusz 
Chómicki,' strzelił do  siebie z re­
wolweru w okoficę serca. W  cięż­
kim stąpię przewieziono go do 
Szpitala.

> ZATRUCIE GAZEM. 

Podczas kąpieli w łazience uległ 
zatruciu gazem świetlnym zamiesz 
lęały.przy ul. Oficerskiej 32 inży­
nier Stanisław , Kozakiewicz.

Baczność towarzyszki!
KURS FRYZjERSTWA DAM­

SKIEGO
Związek Zawodowy Pracowni­

ków Fryzjerskich w Krakowie u- 
rządza kurs fryzjerstwa damskie­
go dla fryzjerów.

Wpisy i informacje codziennie 
od godz. 7 do 9-ej wieczorem w 
sekretariacie Związku, Plac Ma­
tejki Nr. 4. I

lw ow sk a
PO 22 LATACH WRÓCIŁ 

DO POLSKI..
Donoszą ze Lwowa, że do jed­

nego z kom isariatów policyjnych 
zgłosił się 52-Jetni Jan Turski, 
który jako żołnierz rosyjski do­
sta ł się pod Rawą Ruską w  r. 1914 
do niewoli austriackiej i od tego, 
czasu nie w idział kraju  rodzinne­
go.

Umieszczony on został z po­
czątkiem wojny w  obozie jeńców 
w  Hercegowinie, a  po wojnie zna­
lazłszy tam zajęcie, pozostał na 
miejscu i dopiero w r. 1920 podjął 
starania o pow rót do kraju . Otrzy­
mawszy wiadomość o najeżdzie 
bolszewickim na Polskę, • zanie­
chał myśli powrotu, a  kiedy znów 
chciał wrócić, nie otrzymywał na 
listy pisane do rodziny, żadnej 
odpowiedzi.

W  bieżącym roku powziął jed­
nak ostateczny zam iar powrotu, 
który rozpoczął z końcem sier­
pnia, udając się w pieszą podróż, 
trw ającą do dnia onegdajszego. 
Wynędzniały, z opuchniętymi no­
gami, przybył do Lwowa i odsta­
wiony został do stacji szupasowej, 
która ułatwi mu drogę do nieda­
lekich stron rodzinnych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Sprawa skrócenia czasu pracy
przedmiotem obrad Kongresu Rad Zakładowych

W y d a w a n ie  natu ra lii d la bezdomnych

Kongres radców zakłado­
wych poweźmie decyzję w 
sprawie akcji o czas pracy. W 
związku z oświadczeniem p, 
premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego w sprawie zatargu w 
górnictwie zebrała się w dniu 
2 listopada b. r. w Katowicach 
Międzyzwiązkowa Komisja.

W wyniku obrad stwierdzo­
no, że deklaracja, jaką p. pre­
mier gen. SłaWoj - Składkowski 
złożył delegacji górniczych zwią 
zków zawodowych, wytworzyła 
w istniejącym zatargu nową sy-

T a j e m n ic z e
Starszy przodownik policji Zien 

tek w Gołkowicach nie bardzo jest 
łubiany przez mieszkańców tej 
miejscowości. Już w sierpniu b. r. 
podłożono bombę pod furtkę dc 
ogrodu Zientka. Bombę spostrze­
żono na czas i usunięto. Nie zna­
leziono jednak tych, którzy w tak

Bezczelność kap ita lis tyczna nie zna granic
Donoszą nam, że jedno z przed 

siębiorstw w Rybniku nosi się z 
zamiarem rozbudowy swego za ­
kładu pracy. Rzecz charaktery­
styczna, że kierownictwo tego 
przedsiębiorstwa, porozumiewając 
się z radą zakładową w sprawie 
otwarcia nowego oddziału pro­
dukcji, oświadczyło radzie ,że no­

Przed likwidacją strajku 
w fabryce Biestera

Donosiliśmy o przerwaniu straj 
ku „polskiego" w fabryce kapelu­
szy Biestera w Bielsku. Obecnie 
toczą się rokowania z dyrekcją, 
jctóra uwzględniła prawie w szyst­
kie żądania strajkujących, z wy­
jątkiem spraw y ponownego za ­
trudnienia niektórych s tra jku ją --

tuację, wobec której stanowi­
sko może zająć jedynie Kongres 
Rad Załogowych. W tym celu 
uchwalono zwołać do Katowic 
na dzień 8 listopada b. r. na 
godz. 10-tą rano do sali restau­
racji w  Parku Kościuszki Kon­
gres Radców Zakładowych z u- 
działem delegatów Zagłębia Dą 
browskiego i Krakowskiego.

Kongres ten poweźmie osta­
teczną decyzię w sprawie dal­
szej akcji o skrócenie czasu pra 
cy w  górn!ctw:e.

b o m b y
drastyczny sposób chcą się po­
zbyć nielubianego policjanta. O- 
becnie podłożono po raz drugi 
bombę pod furtkę, która eksplo­

dowała. Zientek został lekko ran ­
ny w rękę. Policja poszukuje d a ­
lej sprawców, na razie bez rezul­
tatu.

w o przyjęci robotnicy otrzymywać 
będą wynagrodzenie w  naturze, 
t. j. jeden litr mleka, kilogram 
Chleba, no i kilka groszy w go­
tówce na dniówkę. Rzecz zrozu­
miała, że rada zakładowa odrzu­
ciła kategorycznie tego rodzaju 
projekt.

cych. Dyrekcja zamierza bowiem 
pozostawić niektórych robotników 
na kilkutygodniowym bezpłatnym 
urlopie. Sprawa ta, spotkała się 
jednak z. energicznym sprzeciwem 
robotników. Pomimo to należy się 
spodziewać rychłego zakończenia

w Katowicach
nastąpi w  dniach: 5 b. m. bezr. 

A — G dzieln. Ii II, 6 b. m. bezr. 
A — G dzieln. III i IV, 7 b. m. 
H — L dzieln. I i II, 9 b. m. H — L 
dzieln. III i IV, 10 b. m. bezr. umy­
słowi I, II, III i IV, 11 b. m. M — R 
dzieln. I i II, 12 b. m. M— R dzieln. 
III i IV, 13 b. m. S—Z dzieln. I i II, 
14 b. m. S — Z dzieln. III i IV, 
16 b. m. wydawanie dodatkowe.

W ypłata zapomóg nastąpi 26 
b. m. bezr. fiz. na lit. A — G od 
godz. 8 — 10, na lit. H — L od 
godz. 10 — 12 i dnia 27 b. m. bezr. 
na lit. M — R od godz. 8 — 10, 
na lit. S — Z od godz. 10 — 12. 
W ypłaty odbędą się dla dzielnicy 
l i II w ratuszu, dz. II, dla dzieln.

Z  S ie m i a n o w ic
W  ostatnich dniach poprawiła 

się sytuacja zakładów przemysło­
wych na terenie Siemianowic, 
szczególnie w  kopalniach. Kopal­
nia „Richter" zarządziła przy 25 
przepracowanych szychtach tylko 
dwie świętówki. T ak  dobrego mie­
siąca nie pam iętają robotnicy tej 
kopalni już dawno. W październi­
ku odwołano z turnusu 200 robot­
ników. N a kopalni „M aks" prze­
pracowano podobno nawet wszyst 
kie szychty. Również na tej ko­
palni odwołano z turnusu 150 ro­
botników. Aczkolwiek kopalnia wy 
słała 300 robotników na turnus, to 
dzięki poprawie skrócono czas 
turnusu z 2 na 1 miesiąc.

Popraw ę w  kopalniach tłumaczą 
napływem większych zamówień z 
Włoch, oraz obawą przed s tra j­
kiem generalnym w górnictwie. 
Podobno wywóz do Włoch wynosi 
obecnie około 200,000 ton mie­
sięcznie.

W brew wielkim obawom o stan 
zatrudnienia w  hucie „Laury", da- 
je  się i tu zauważyć pewna po­
praw a. W arsztaty rur bez szwu 
przepracowały 22 dniówki, czę­
ściowo nawet na dwie zmiany. W 
cynkowni rur i w arsztatach „Fittin 
g a"  przepracowano 22 dniówki, w

III i IV w ratuszu dzieln. III. 28 
b. m. bezr. umysłowi od godz. 11
— 12 w ratuszu, dz. I pokój I I .  '

W ypłata zapomóg doraźnych
nastąpi bez wyjątków tylko w ter­
minach wyżej wyznaczonych i je ­
dynie dla tych bezrobotnych,^któ­
rzy udowodnią fakt odpracowania 
zapomóg. Bezrobotni powinni, zgło 
sić się do wypłaty osobiście? Re­
klamacje odbędą się od dnia, 26
— 30 b. m.

W ydawanie kart obiaddwych 
dla kawalerów pobierających za­
siłki doraźne nastąpi dla bezr. lit. 
A — L w dniu 28 b. m„ zaś dla 
bezr. na  lit. M — "■••• dniu 30 b.m.

cynkowni blachy 16 — 19 dnió­
wek, unieruchomione oddziały fa­
brykacji gwoździ i drutu przepra­
cowały po 6 dniówek: Roboty do ­
koła wysokiego pieca Nr. V są  w 
pełnym toku. W fabryce kotłów i 
śrub Fitznera nie nastąpiły zmia­
ny na gorszę. Poprawa nastąpiła 
w fabryce szkła, gdzie uruchomio­
no nowy piec. Podobno w listo­
padzie oczekiwane są  nowe zamó­
wienia.

Pomimo znacznej poprawy sy­
tuacji, nie przyjęto żadnych no­
wych robotników do pracy. Zna­
czy to, że naw et popraw a konjunk 
tury nie ma wpływu n a .s tan  za­
trudnienia ,a liczba bezrobotnych 
nie spada wcale.

R e p e r tu a r
T E A T R  IM. ST. W Y SPIA Ń SK IEG O  

W KA TO W ICACH .

C zw artek, 5 lis topada „L ig ia"  dlą 
bezrobotnych o godz. 19.

P ią te k , 6 lis topada „W yzwolenie" 
(Z jazd ,P raw n ików ) o godz. 20.

Sobota, 7 lis topada „ L ig ia"  dla 
szkół o godz. 15.30. *  .

Sobota, 7 lis topada „M atu ra"  o  g. 
20. • .....................

Tragiczny wypadek na kopalni
W  podziemiach kop. „W alenty- 

W aw el" w  Rudzie zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, który pocią­
gnął za sobą śmierć górnika Joa­
chima Czudoka. W ypadek zda­
rzył się na jednym z chodników, 
na którym zatrudnionych było 
5-ciu robotników.

Po założeniu w  ścianę węglową 
naboju dynamitowego, 4-ej ręba­

Komunikat
Dyrekcji okręgu Poczt i Telegrafów

D yrekcja  O kręgu Poczt i  T elegra­
fów w Katowicach kom unikuje, iż z 
dniem 1 listopada b. r .  rozszerza 
czynności istniejącego p rzy  Urzędzie 
telefoniczno - te legraficznym  w K a­
towicach b iu ra  zleceń udzielaniem 
krótkich inform acyj bez pobierania 
dodatkowych opłat. B iuro  zleceń te ­
lefon n r. 07 podawać będzie zgłasza 
jąćym  się num er te lefonu i ad res:

1) szpitali w  Chorzowie, K atow i­
cach, Mikołowie, M ysłowicach, Sie­
mianowicach i Tarnow skich Górach.

2) Pogotowia ratunkowego: w  Cho 
rzowie i Katowicach.

3) Straży pożarnej: w  miejscowo­

3.000 ha. roli idzie pod parcelę  
w pow. pszczyńskim

Pisaliśmy niedawno, że ks. 
pszczyński wyraził zgodę na u- 
właszczenie drobnych dzierżaw­
ców w majątkach ks. pszczyń­
skiego. Około 2.000 drobnych 
dzierżawców od wielu lat dzierża­
wiło działki roli. Czynsz za te 
działki był jednak bardzo wysoki 
i przekraczał często pięciokrotnie 
ustawowe czynsze.

W  końcu zbuptowali się dzier­
żawcy, dom agając się obniżki czyn 
szów. Apele te pozostały jednak 
be? skutku, wobec czego skiero­
wali skargę do sądu o ustalenie 
ustawowego czynszu. Sąd przy­
znał dzierżawcom rację i orzekł, 
że dzierżawcy zapłacili czynsze 
na wiele la t naprzód.

W tych warunkach ks. Pszczyń­

cze, na polecenie starszego gó r­
nika, schronili się w  bezpieczne 
miejsce, podczas gdy Czudok nie 
jdo ła ł na czas oddalić się i od­
łamki, spadające po wybuchu w ę­
gla, zmiażdżyły mu głowę.

W krótce po tym ciężko ranny 
robotnik zmarł, osierociwszy żo­
nę ł troje dzieci.

ściach G óm oląskiej au tom atycznej 
Sieci O kręgow ej, ponadto podawać 
będzie:

4) p rog ram  te a tru  w  Chorzowie 1 
K atowicach,

5) kierunek  i rozkład jazdy  Śląs­
kich K olejek E le k tr. (tram w ajów ),

6) kierunek , da tę  w yjazdu i certy 
biletów pociągów popularnych.

W  m ia rę  otrzym yw ania  potrzebne­
go m a teria łu  z odnośnych in sty tucji, 
czynności b iu ra  zleceń będą rozsze­
rzone również n a  inne  usług i, któ re  
D yrekcja  zakom unikuje w później­
szym term inie. (P A T .).

ski, nie widząc możliwości uzyska 
nia czynszów, zgodził s ię r .a  od­
stąpienie parcel na własność dzier 
żawców. Czynsze za parcele zo­
staną wliczone w  cenę kupna. O- 
gółem zostanie uwłaszczonych o- 
koło 3000 hektarów.

Urocza miejscowość uzdrow is­
kowa W isła znajduje są w  śnieżnej 
szacie z w arstw ą ponad 40 cm. 
W szystkie pola po Skoczów rów­
nież znajdują się pod śniegiem. Pod 
Bielskiem są zupełnie ośnieżone 
szczyty M agórki, Płyty Kamie­
nieckiej i dalsze. W  tych w arun­
kach ocieplenie się pow ietrza jest 
bardzo niepożądane, bowiem spo­
tęgow ałoby wylew, który już w y­
rządził duże szkody.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


